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poleca wszelkie artykuły sportowe
Cena egz. 6 0  gr.

i kolejach I prowincji 85 gr O płatą pocztową uiszczono ryczałtem.
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Koncentracja
Dni ostatnie przyniosły nam du)a Wydarzenia nader 

doniosłe. Jedno z  nich to Z lot harcerski w Warszawie. 
Drugie to udział lekkoatletów polskich w Igrzyskach 
Olimpijskich, jedno i drugie ma charakter międzynaro­
dowy. N a uroczystość harcerzy polskich przybyli harcerze 
węgierscy, łotewscy, estońscy, angielscy, francuscy, duńscy, 
a bodaj że i jeszcze inni. Charakter światowy olimpizmu 
nowoczesnego stwierdza sztandar olimpijski, na którym 
widnieje splecionych pięć kółek, przedstawiających pięć 
części świata.

Dwie organizacje społeczne, które najintensywniej pra­
cują nad odrodzeniem moralnem i fizycznem, Polaków, 
czynią to Wspólnie z  innymi narodami, Wchodzą z  nimi 
W braterstwo harcerskie, lub w przyjaźń sportową.

Zapytywano mnie w jakiejś pogawędce, czy ów inter­
nacjonalizm sportowy i wychowawczy ńie przedstawia dla 
nas pewnego niebezpieczeństwa, zważyw szy niesłychanie 
niebezpieczną syiuację ■ polityczną i strategiczną Polski- 
W y powiadano obawę, że braterstwo sportowe może ukołysać 
hasłami pacyfizmu czujność Polaków, tak ja k  braterstwo 
ludów proklamowane nieszczerze przez polityków p;zed 
wojną 1914 obudziło niewczesny antymilitaryzm we Francji.'

Wprawdzie — mówiono — antymiliłaryści francuscy 
W chwili wybuchu wojny znaleźli się w szeregach wojsk — 
i wielu jako ochotnicy — a Wszyscy jako dzielni żołnierze, 
jednak przedwojenny antymiliłaryzm i pacyfizm  sprawił, że 
armja i naród francuski nie był przygotowany należycie 
do walki z  najeźdźcą.

Pospieszmy więc odpowiedzieć, że internacjonalizm 
sportowy nie kryje dla nas żadnego niebezpieczeństwa, gdyż 
jest on zbudowany z  ambicyj narodowych, z  poczucia wol­
ności i godności, a przedewszysikiem z  „koncentracyj spor­
towych".

Tak j est- Gdy generał Baden Powell stwarzał swą 
organizację boy-skouł’ów, organizację, która ' jest jednym  
z  największych, a napewno jednym z  najsilniejszych zw iąz­

ków międzynarodowych — to stwarzał ją  dla Anglji. P a­
miętacie pierwszą drużynę skautów W oblężonym Mafekingu?

W  każdym k raj u> gdzie są skauci, są dla dobra swej 
ojczyzny.

Niedawno na pewnem zebraniu rozległ się głos: „piłka 
nożna jest artykułem importowanym z  Anglji. Niema racji 
więc, aby je j dawać pierwszeństwo przed polskim palantem"■

Niechże pan Wróg rzeczy importowanych zastanowi 
się nad pochodzeniem tak bardzo, tak szczerze polskiego 
harcerstwa. I  niech powie, czy Wyrzekłby się tej urody 
życia jaka bucha z  piersi i z oczu harcerzy polskich?

Harcerstwo przepięknie łączy uczucie patrjotyczne 
z  męską, spokojną przyjaźnią dla wszystkich ludzi; polską 
rację stanu godzi z  ideałami pacyfizmu W sposób zdrowy 
i trzeźwy.

A  internacjonalizm sportowy?
Niechaj odpowie sam jego twórca p. Coubertin.
„Myślą pospolicie, że to Igrzyska Olimpijskie wy- 

two-rzyły internacjonalizm sportowy. Jest to nieco nie­
ścisłe, gdyż i bez olimpizmu spotkania międzynarodo­
we sportowców ogromnie się rozpowszechniły, wskutek 

' ' podniesienia się poziomu sportu i, co za tern idzie, potrzeby 
współzawodniczenia. Lecz zato faktem  jest, że neo-olimpizm 
przyczynił się do „ koncentracji" sportowej zmuszając do 
pracy wspólnej tych, co byli dawniej sobie obcy, a nawet 
nieraz nieprzyjazni Taka skoncentrowana współpraca jest 
doprawdy W każdym kraju  warunkiem powodzenia jego 
reprezentacji sportowej na Igrzyskach Olimpijskich"■

Podkreślam żdanie ostatnie. Najpierw skoncentrowana 
praca w każdym kraju, a potem — w szranki międzynaro­
dowe! Jakże dotkliwie przekonała nas rzeczywistość o praw­
dzie słów powyższych!

Skoncentrowana praca! I oż to nietylko apel do spor­
towców, aby się między sobą kłócić przestali. Skoncentrować 
pracę, to znaczy wprząc Wszystkie siły państwowe, rządowe
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i obywatelskie do dzieła odrodzenia moralnego i fizycznego. 
W iększej usługi państwu każdemu, a ju ż  łembardziej na­
szemu oddać nie można.

Bah! ale... „militaryzm" ■
Powiedzmy otwarcie, że jest to termin przedwojenny, 

dobry dla czasów gwardyj i bataljonów szkolnych, zupełnie 
zato nie pasujący do dzisiejszych powojennych warunków 
i pojęć o obronie ojczyzny.

D ziś panuje niepodzielnie teza: im lepszym kłoś jest 
obywatelem, tem lepszym będzie żołnierzem. Dobre zdrowie 
i wytrzymałość czerpcie na łonie natury, na harcach i W obo­
zach, na boiskach sportowych, na bieżniach i skoczniach! 
Ambicję i honor Wyrabiajcie sobie w zawodach i konkursach!

Karność i umiejętność przewodzenia innym wytwarzajcie 
w życiu zbiorowem m łodzieży sportowej i harcerskiej. Oto 
podstawy przysposobienia obywatelskiego, a wraz i woj­
skowego.

Olo koncentracja pojęć przysposobienia wojskowego 
i obywatelskiego, odsuwająca na bok nieużytki W rodzaju 
terminów: militaryzm i antymilitaryzm.

Z  tym samym programem harcerstwa i nowoczesnego 
atletyzmu iść można lak dobrze do ministra wychowania 
publicznego, ja k  do ministra wojny.

I  jeden i drugi odpowie:
id ę  z  W a m i

Dlaczego Amerykanie zwyciężyli w olimpijskim strzelaniu
N azw iska F ischera , S tokesa, Os- 

bu rna , B olesa i C oultera , zw y c ięz ­
ców  w  zaw o d ach  strze leck ich  — p o ­
w tarza ją  się od  sze reg u  lat, zna ją  
ich O lim pjady  pop rzed n ie , a co roku  
uczestn icy  m iędzynarodow ych  k o n ­
kursów  strze leck ich , ob serw u jąc  b acz­
nie w alk ę  m iędzy  zespo łem  am ery ­
kańsk im  i szw ajcarsk im  — serd ecz­
nie o k lask u ją  gw iaździsty  sz tan d a r 
w zniesiony w ysoko n a  m aszcie.

P rze to  p rzy jrzeć się w arto  tym , 
k tórzy  w zięli n a  sieb ie  zaszczy tne  
zad an ie  być w zorem  d la  innych  
strzelców  i swoim i w ynikam i p o b u ­
dzać do sz lach etn e j ryw alizacji.

Z  w y jątk iem  D inw iddie, s ied em ­
nasto le tn iego  zaw odn ika, p od  w zg lę­
dem  fizycznym  n ienależycie  jeszcze 
rozw inię tego , w szyscy inni A m ery ­
k an ie  są dobrze  zbudow an i, o silnej 
m usku la tu rze  ram ion  i rąk . N a p ierw ­
szy rzu t o k a  m ożna stw ierdzić , że 
d la o siągn ięc ia  tak  p ięk n y ch  w yni­
ków  w  strzelan iu , A m ery k an ie  n a le ­
życie o cen ia ją  p o trzeb y  tren ingu  lek- 
ko-a tle tycznego .

Są p rzy tem  w zorow o dyscyp lino ­
w ani. K ażdy  ich k rok  jes t celow y. 
P rzez ca ły  czas zaw odów  nie m o­
głem  zauw ażyć trw onien ia czasu, albo 
n iep o trzeb n eg o  m ęczen ia  się.

O to  np. zbliża się godzina rozpo-
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częcia  strze lan ia . N a różnych  s tan o ­
w iskach  w idać g rom adk i żywo k rzą ­
ta jący ch  się strzelców . W łosi u s ta ­
w iają  o lbrzym ich rozm iarów  lunetę, 
ab y  m óc oznaczać d o k ład n ie  m iejsce 
tra fień . Czesi p rzym ocow ują k artk i 
ciem nego p ap ie ru  do celow ników  
i m uszek  d la  osłon ięcia  ich od  s ło ń ­
ca. P o rtu g a lczy cy  m ęczą się n ad  
czyszczeniem  broni itd. itd. — ty lko 
stanow isko  A m eryk i p u ste . Sygnał 
arm atn i daje  hasło  i w  tym  sam ym  
praw ie  m om encie  z jaw ia ją  się dw aj 
A m erykan ie: s trze lec  i o bserw ato r.
P ierw szy  zajm uje stanow isko , drugi 
u staw ia  w iatrom ierz i lunetę . R eszta  
zesp o łu  o dpoczyw a w nam iocie  albo 
w pobliskim  lesie. N iem a tłoczen ia  
się, n iem a n iep o trzeb n eg o  d en e rw o ­
w an ia  się w ynikam i kolegi, n iem a 
m ęczen ia  oczu.

S k ąd in ąd  tym czasem  słychać do ­
nośny  głos czesk iego  o b serw ato ra , 
k tó ry  s trze la jącem u  k o led ze  i c a łe ­
m u św iatu  obw ieszcza „pitki na  pra- 
h o “ albo  „ jed inoczk i n a  sztang le na  
d o le “ — a n a  stanow isku  am ery k ań ­
skim  ledw ie dosłyszalnym i sy labam i 
ko rygow ane są  w arunk i s trze lan ia  
(tem p era tu ra , w iatr). Z azd ro sn y m  
i bad aw czy m  ok iem  p a trzą  sąsiedzi 
na  u k azy w an ie  się b ezu s tan n e  n ie ­
ruchom ej czerw onej pa le tk i, w sk a­
zującej w yniki s trze lan ia  i s ta ra ją  się 
dociec  . p rzyczyny  am ery k ań sk ieg o  
pow odzen ia.

W reszc ie  k tó regoś dnia, k toś stw ier­
dził, że każdy  zaw odnik  am erykań- 

;, ski odchodzi p rzed  s trze lan iem  n a  
i bok i zażyw a jak ie jś  m ikstury , k tó rą  

się w  odpow iedn i sposób  n a rk o ty ­
z u je ,  a n as tęp n ie  chw iejnym  krok iem  

z tęp y m  w y razem  tw arzy  idzie na  
stanow isko  i s trze la  całk iem ... ,,m e- 
chan iczn ie“ . W  b rak u  tak ie j am ery ­
kańsk iej m ikstu ry  m ożna się n a rk o ­
tyzow ać p o d o b n ą  hy p o tezą , nie w y ­
d aje  mi się ona słuszną, zaś z a ch o ­
w an ie  się A m ery k an ó w  m ów i raczej 
o czym  innem . F ak tem  je s t m iano­
wicie, że A m ery k an ie  m ieli w łasn ą  
kuchn ię  i tylko w  razach  w y ją tk o ­
w ych d elegow ali k ilku  sw ych p rz ed ­
staw icieli n a  b an k ie t, w ogóle zaś 
trzym ali się od reszty  strze lców  dość 
daleko . P rzy  sto le  ogólnym  w idać

było  nadzw yczajne um iarkow anie  
w  jedzen iu  i piciu i w tedy , g dy  strzel- 
cy-now icjusze raczyli się w span ia łym  
w inem , jak ie  rzad k o  pić m ogą w e 
w łasnej ojczyźnie, gdy  d e lek to w a li 
się jak im ś sp ec ia lite  de  R eim s lub 
M ourm elon— A m ery k an ie  p od  p rze ­
w odem  sw ego d e leg a ta  D -ra Sny- 
d e r s a :— spożyw ali sw oje zw ykłe p o ­
żyw ienie. U lec pokusie  w ychy len ia  
jed n eg o  kielicha szam p an a  n a  zd ro ­
w ie sym patycznych  gospodarzy , lub 
zw ycięsk ich  ko legów  było  b ardzo  
ła tw o , ale d ążen ie  do zw ycięstw a 
w ym agało  w iększego  p ośw ięcen ia  
i n a  nie zdobyw ali się A m ery k ań scy  
strze lcy  Ż eb y  nie być gołosłow nym  
przy toczę  fakt. Jed en  z polskich 
strzelców  zach o ro w ał n a  żo łąd ek  tuż 
p rzed  najw ażniejszym  strzelaniem . 
T ro ch ę  zaw iniły  tu  nerw y, ale prze- 
dew szystk iem  żo łąd ek  nie m ógł so­
bie d ać  ra d y  z francuskiem i p o tra ­
w am i. Z  p rze ład o w an y m  żo łądk iem  
szed ł zaw odnik  n a  stanow isko  i m i­
m o w ysiłku  woli, nie m ógł się p o ­
zbyć ociężałości i senności, jak ie  go 
opanow yw ały . P o czą tk o w e strza ły  
w tak im  stan ie  o d d an e  b y ły 'z  za sa ­
dy  gorsze od innych.

Z a c h o w an ie  się A m ery k an in a  na  
stanow isku  znam ionow ało  rów nież 
dośw iadczonego  Strzelca. O ku lary
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z ż ó ł te m i sz k ła m i  z a b e z p ie c z a ły  j 
jeg o  o czy  od  n a d m ie r n e g o  b l a ­
sk u  s ło n e c z n e g o ,  k ła d ł  je  s t r z e ­
le c  a m e ry ry k a ń s k i  n a  d łuższy  
czas  p rz e d  s t rze lan iem ,  d io p tra  
ce lo w n ic z a  n ie  ro z p ra s z a ła  c e n ­
t r a ln y c h  p ro m ie n i  je g o  o k a ,  w y ­
łą c z a ła  b o c z n e  i w  t e n  sp o só b  
d a w a ła  o k u  m a x im u m  ostrośc i 
w id zen ia .  P rz y  z łożen iu  się 
z bron i,  ł a d o w a n iu  — ja k n a j -  
m n ie j  ru ch ó w . Jeśli z a w o d n ik  
a m e r y k a ń s k i  s tw ie rd z i ł  z łe  z ło ­
żen ie  się d o  celu n ie z w ło c z n ie  
b ro ń  o d k ła d a ł  i r ę k o m  sw y m  
d a w a ł  n a le ż y ty  o d p o c z y n e k  zaś 
m ięśn io m  o k a  —  g im n a s ty k ę ,  
k ie ru ją c  w z ro k  n a  p rz e d m io ty  
b l isko  le ż ą c e ,  ro z ła d o w u ją c  np. 
s w ą  b ro ń  i p o n o w n ie  ją  ła d u ją c  
z je d n o c z e s n y m  o b e j r z e n ie m  n a ­
boju.

R y c h ło  p o te m  n a s tę p o w a ł  m o ­
m e n t  k ró tk ie g o  c e lo w a n ia  i s t rza ł  
a p o  n im  n ie ru c h o m a  c z e rw o ­
n a  p a le tk a ,  o z n a c z a ją c a  ,. p i ą t k ę “ 
D o b r e m u  s trze lcow i t r z e b a  d a ć  
d o b r ą  b ro ń  i t a k ą  w ła ś n ie  p o ­
s iad a l i  A m e r y k a n ie .  Z a n im  z a ­
w o d n ik  a m e r y k a ń s k i  p o s ia d ł  n a  
w ła s n o ś ć  sw ój k a ra b in ,  f a b ry ­
k a n t  b ro n i  czynił  d łu g ie  o b s e r w a ­
cje i b ro ń  d o p a s o w y w a ł  d o z a w o d n ik a .  
O g ó ln ie  b io rą c  c e c h u je  a m e r y k a ń s k ą  
b ro ń  p re c y z y jn ą :  lufa  d łu g a ,  d łu ż sz a  
niż u  w o js k o w y c h  k a r a b in ó w  o g ru ­
bo śc i  p rz e k ra c z a ją c e j  n ie je d n o k r o t ­
n ie  30 m /m . z n a d z w y c z a j  d o k ł a d ­
n y m  c e lo w n ik ie m  i m u szk ą ;  z a o p a ­
t rz e n ie  s p u s tu  w  t. zw. „ sz u c le ry “ 
i s p e c ja ln ie  s k o n s t r u o w a n a  p o d s t a w ­
k a  w  fo rm ie  ku li  d la  lew e j  rę k i  — 
W  n u m e r z e  26 „ S ta d jo n u "  n a  c z o -
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F r a n c u z i  C a s t e l b a j a c  ( w y ż sz y )  i P e t i t  p r z y  s t r z e l a  
z  p i s t o l e t ó w

ło w y c h  i lu s t ra c ja c h  w id a ć  w s p o m ­
n ia n e  w yże j  u d o s k o n a le n ia  b ron i  
a m e ry k a ń s k ie j  kp t .  L e m in g to n a .  T a ­
k ą  s a m ą  b ro ń  k o n k u r s o w ą  m ie li  j e d ­
n a k ż e  p o z a  A m e r y k a n a m i  p ra w ie  
w szyscy :  S z w a jc a rz y  —  M ar t in ieg o
i H e m e r le g o ,  D u ń c z y c y  —  L a r s e n a  
i t- p  — m ie li  ró w n ie ż  w ś ró d  sw y c h  
z a w o d n ik ó w  p ie rw s z o rz ę d n y c h  s t r z e l ­
ców , p o s ia d a ją c y c h  ty tu ły  m is trzó w  
w  p o p rz e d n ic h  z a w o d a c h  o l im p ij­

sk ich  i m ię d z y n a ro d o w y c h :  R e i ­
c h a  (S zw a jca r ja )  In a rd ieg o  ( W ło ­
chy), O ls e n a  (N o rw e g ja ) ,  a j e d ­
n a k  z w y c ię ż y ła  w szy s tk ich  d r u ­
ży n a  a m e r y k a ń s k a .

P o z a  w y m ie n io n y m i już c z y n ­
n ik a m i z w y c ię s tw a ’ t. j. t r e n in ­
g ie m  o g ó ln y m  i ,s t rze leck im  o ra z  
b ron ią ,  d u ż ą  ro lę  o d e g r a ła  a m u ­
n ic ja  a m e r y k a ń s k a .  F a b ry k a c ją  
n a b o i  w  A m e r y c e  z a jm u ją  się. 
p o z a  p a ń s tw e m ,  p r y w a tn e  f a ­
b ryki, k tó re  c h c ą c  w y t rz y m a ć  
k o n k u re n c ję  m u s z ą  się s ta ra ć  
d a w a ć  a m u n ic ję  ja k n a j le p s z ą .  
R e m in g to n  n a  o b e c n ą  O l im p ja ­
d ę  p rz y g o to w a ł  s p e c ja ln ą  a m u ­
nicję: n a  k ró tsz e  o d leg ło śc i  z ł a ­
d u n k ie m  p ro c h u ,  w y n o s z ą c y m  
I 80 g ram , n a  d łu ż s z e — 200 g ram , 
k a ż d y  n a b ó j ,  j a k  m n ie  ob ja śn i ł  
p o r  a m e r y k a ń s k i  A n d in o ,  b y ł  
f a b r y k o w a n y  odd z ie ln ie .  T a k a  
a m u n ic ja  • z a w ie ść  n ie  m o że .  
P rz e k o n a l i ś m y  się  o ty m  n a  
w ła sn e j  amunicji- Z e s p ó ł  p o l ­
ski n a  o d le g ło ś ć  800 m e t ró w  
o s ią g n ą ł  w y n ik i  le p s z e  o d  czes.- 
k iego , z a w d z ię c z a ją c  d o b re j  a m u  

11U nicji F ra n c u sk i  z a w o d n ik  p is to ­
le to w y  p. C a s te lb a ja c  z p o w o d u  
z łego  ła d u n k u  le d w ie  d o tk n ą ł  

k u lą  figurę  do  k tó re j  s t r z e la ł  i b y łb y  
w y e l im in o w a n y  z d a ls z y c h  z a w o d ó w ,  
g d y b y  n ie  p rz y c h y ln e  d la ń  o rz e c z e ­
n ie  jury.

W  kon k lu z j i  o s ta te c z n e j  d o c h o d z i ­
m y  d o  p rz e k o n a n ia ,  że  A m e r y k a ­
n ie  zw ycięży li  b ę d ą c  d o św ia d c z o n y m  
i d y sc y p l in o w a n y m  z e s p o łe m ,  z a o p a ­
t rz o n y m  w  d o b rą  b ro ń  k o n k u r s o w ą  
i ś w ie tn ą  am un ic ję .

K . KierzkoW ski.

Słr. 4

Strzelanie olimpijskie
na 400, 600 i 800 mtr.

Chałom, 27. VI.

W strzelaniu na od ległość 400, 600
i 800 m. Am erykanie, zaw dzięczając swej 
broni i am unicji utrzym ali pierwsze m iej­
sce, które zajęii bezkonkurencyjnie od po­
czątku zawodów strzeleckich . Najlepszym  
strzelcem  w zespole am erykańskim  został 
Fisher, osiągając 142 punkty na możliwych  
150. W edług narodowości zajęli miejsca: 
Ameryka 676 punktów na m ożliw ych 75 ', 
Haiti — 646, Francja — 643, Szwajcarja — 
623, Norwegja — 595, Afryka Południow a— 
581, W łochy—576, B elg ja—565, Rumunja — 
527, Grecja — 523, C zechosłow acja — 501, 
Polska — 476, H olandja—460, P o rtu g a lja — 
425. W ęgrzy — nie dokończyli strzelania  
i w ycofali się, A nglicy, po zbadaniu wa­
runków, do zawodów nie przystąpili, Ar­
gentyna również n ie  w zięła  udziału.

Tak w ięc na 17 państ.w, Polacy zajęli 
m iejsce 15-te, Rumuni, nad kiórym i w isiała  
porażka kupili jeden  karabin precyzyjny  
i za 400 dolarów, bo ty le  kosztuje taka  
sztuka, przechylili zw ycięstw o na swą 
stronę, bijąc naw et przewidujących Cze­
chów. Polski zespół dal z sieb ie w szystko  
co mógł i w ykazał, że jego  strzelcy, posia­
dając tak nieodpow iednią broń do konkur­
sów (Mauzery) n ie są gorsi od innych. 
W strzelaniu naprzyklad na 800 mtr., 
a więc najtrudniejszym , polski zespól m iał 
lepsze w yniki od czeskiego o 8 punktów  
(Polacy — 129, Czesi — 121), a w ynik por. 
Borzem skiego był przeciętnym wynikiem

tego dnia (B orzem ski— 34, Theslof, Fin- 
la n d czy k —■ 34, Coulter, Am erykanin — 39, 
V alborgc-H aiti— 36, Colas, Francuz — 35, 
Schnyder, Szwajcar — 35 i t. d.).

Po ogłoszeniu oficjaln ie powyższych  
wyników, gw ieździsty sztandar amerykań­
sk i na znak zw ycięstw a załopocze na 
m aszcie.

Do niespodzianek olim pjady strzeleckiej 
zaliczyć należy zw ycięstw o strzelców z Haiti, 
o których, jak  o piłkarzach z Urugwaju, 
mało kto Wiedział. Muskularni, opanowani, 
robili H aitczycy bardzo sym patyczne wra­
żenie, broń precyzyjna'i'naboje am erykań­
skie i tyra razem św ięciły  tryumf.

Następnego dnia po sprawdzeniu przez 
jury ogólnych wyników olim pijskiego strze­
lania na od i; 400, 600 i 800 mtr. okazało  
się, że zespół francuski osiągnął tyleż punk­
tów co i zespół Haiti. Nastąpiło powtórne 
strzelanie 1 Francja w rezultacie tęgo zna­
lazła się na drugim m iejscu, spychając 
Haitczyków na trzecie.

K . KierzTcowski.

Strzelanie olimpijskie 
z pistoletów

Chałom, 28. VI.

Do zawodów pistoletow ych  stanęli pol­
scy  zaw odnicy lepiej przygotowani, gdyż 
zdążyli zaopatrzyć się w broń precyzyjną. 
W ten sposób zrównane zosta ły  warunki 
strzelania. Zawodnicy nasi okazali się 
wówczas dobrymi strzelcam i i gdyby nie 
zacięcie się p istoletu  w momencie strzela­

nia przez por. Ko W alczewskiego i kpt. Go- 
ściew icza w ynik i byłyby lep sze .' 1 Na 18 
punktów do osiągnięcia w trzech , serjaćh  
pułk. Marjański osiąga 16, kpt. Gościewicz 
12 i por. Borzemski 17.' ' •

Do zawodów pistoletow ych staw ało ogó­
łem 16 państw: Argentyna, Belgja, Egipt, 
Finlandja,, Anglja, G recja," Holland ją ’, Wę­
gry, 'Włochy, Meksyk, Norwegja,' Polska, 
Portugalja, Szwecja, Czechosłowacja i A m e­
ryka.

Nie staw ały  zupełnie, choć. się uprzednio 
zgłosiły: Danja, Rumunja, Szwajcarja, w y­
cofała się w czasie konkursu Norwegja. 
W pierw szych trzech serjach-najlepsze.w y­
n ik i mieli: Castelbajac (Francja), B ailey  
(Ameryka), Calberg W. (Szw ecja), Osinalde 
(Argentyna), Amaya (Argentyna), Liberg 
(Norwegja), Haneleus (Finlandja) i Sorlin  
(Finlandja).
: Między tym i zawodnikami nastąpiła  roz­

gryw ka definityw na, z której zw ycięscam i 
wyszli:

1) Bailey, 2) Calberg, 3) Haneleus, 4) Osi­
nalde, 5) Amaya i 6) Castelbajac.

A m erykanie raz jeszcze dow iedli swej 
wyższości.
j W edług narodowości, dla zorjentowania  

jak  sfrzelał zespół złożony z 4-ch zawodnj- 
ków, podaję osiągnięte wyniki: Am eryka — 
69 punktów (18 +  17 -j- 17 -j- 17), Finlan- 
dja — 69 (18 +  18 -f- 16 -f- 171, Francja — 
(18 —j- 16 -j- 16 +  17), Portugalja — 62, 
(17 +  15 +  17 +  13), Polska — 61 (17 +  16 +  
-f- 16 +  12), Grecja — 50 (10 +  14 +  13 +  7), 
Czechosłowacja — 49 (14 + 1 3 + 1 2  +  7),
Belgja -  45 (13 +  1 3 + 1 3  +  8) — inne  
państw a m iały po jednym  względnie po 
3-ch zawodników.

K . Kierzlcowaki.
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O L I M P J A D Y
NAJW IĘKSZY TURNIEJ FOOTBALOW Y ŚW IATA

Finałl Po dwuch tygodniach niezapom ­
nianych rozgrywek 22 .narodów z 4 części 
św iata, pozostały w reszcie dwa narody n ie­
zw yciężone! In ie  u lega najm niejszej wątpli­
wości, że w eszły  do finału drużyny naj­
lepsze, choć biegunowo odrębne. Jedna o re­
kordowej wprost technice, druga o n iespo­
tykanej dotąd „morale".

*
Nic w ięc dziwnego, że ten najw iększy  

i iinajwspanialszy mecz footballow y, jak i 
dotąd w idziano, musiat w yw ołać zaintere­
sow anie sto licy  św iata. Już od godziny  
dwunastej od północno-zachodnich bram 
m iasta, tłum y zdążały nieskończoną liczbą  
autobusów, tram wajów, autocarów, tax is’ów, 
ku Colombes.

O w pół do drugiej stadjon olim pijski 
był prawie peiny przed meczem Szwecja — 
Holandja. 0  czwartej, na finaje, byt, poraź  
pierwszy, w ypełniony po brzegi, tak, że 
nawet parę tys ięcy  osób poza jego  murami 
w yczekiw ało na wynik.

Dochód z dnia tego — ponad pół miljona 
franków — stanow i rekcrd francuski i za­
razem rekord św iatow y dla sportów  ama­
torskich. Liczbę widzów określono na 50—bO 
tysięcy! Jest ona daleka oczyw iście od liczb 
angielskich i am erykańskich, ale dla Fran­
cji stanow i jeszcze  jeden  rekord.

* i
Stadjon olim pijski doskonały pod w zglę­

dem praktycznym , ale nie zdradzający żad­
nych aspiracji sw ych twórców ku osiągn ię­
ciu piękna architektonicznego, na finał zo­
sta ł udekorowany bnrwnemi flagam i czter­
dziestu czterech narodów biorących udział 
w Igrzyskach. Z boku na w yniosłym  m asz­
cie piękny sztandar olim pijski, b iały z pię­
ciu kółkam i wyobrażającemi pięć konty­
nentów.

Naprzeciw niego m aszt m niejszy, dla 
przyszłego zw ycięzcy, a pod nim flaga hel- 
w ecka czerwona z białym  krzyżem i druga 
flaga biała w n iebieskie pasy ze słońcem  
Urugwaju.

*

0  godz. czwartej Urugwaj wkracza na 
boisko podziemnem w ejściem  i rozpoczyna 
zw ykły pow italny ceromonjał. Huragany 
oklasków.

Grają im Jakiegoś w alczyka, zam iast ich  
hymnu narodowego. Gracze wzruszają tro­
chę ramionami, ale stają na baczność.

Po chw ili Szwajcarzy, tak ow acyjnie w i­
tani po sw ych poprzednich tryumfach — 
dziś przyw itani chłodno. W eszli sobie prosto, 
zw yczajnie, bez urugwajskich zabiegów  
o łask i tłumu, na który, jako prawdziwi 
sportsmeni, nie zwracali uwagi.

D latego też stracili jego  serce.
*

Z sędzią była cała „historja". W yzna­
czono Holendra p. Muttersa, przeciw któ­
remu prowadził kampanję „TAuto" z po­
wodu rzekomego przeoczenia Off-side’ów 
na meczu W łochy — Szwajcarja. Z tych  
samych względów Urugwaj założył protest. 
P. Mutters w ycofał się dyplom atycznie, choć 
może trochę późno. W ogóle sędziow ie olim­
pijscy daleko byli w sw ej „klasie" poza 
drużynami. W yznaczono p. Slaw ika, który  
uchodził za najlepszego. Na autach p. Chri- 
stophe i Mohamed Jussuf, który naw et na

W i e l k i  F i n a ł

tem  po.drzędnem stanow isku potrafił zepsuć 
mecz ustaw icznem  sygnalizow aniem  urojo­
nych off-side’ów.

«

D r u ż y  n y :
Szwajcarja: Pulver; Reymond, Ramseyer; 

Oberhauser, Sebm iedlin (kpt.), Pollitz; Eh- 
reńbolger, Pachę, Ditrich, A begglen, Fas- 
sler.

P u l r e r  —  o l im p i j a k i  g o a l k a e p e r  S z w a j c a r j i

’ Urugwaj: Mazali: Nasazzi, Arispe; An? 
drade, Vidal, Ghierra; Urdinaran, fcicarone, 
Petrone, Cea, Romano.

•

Jeśli chodzi o scharakteryzowanie posz­
czególnych graczy d iużyny helw eckiej, 
trzeba przedew szystkiem  podkreślić jeden  
jej rys bardzo znam ienny, poza tem  w szyst- 
kiem , o czem już pisałem: ogrom na rów ­
ność. Niema tu żadnych n iezw ykłych  in ­
dyw idualności, ale też żaden gracz nie 
je s t  ani trochę poniżej ogólnego poziomu.

Skład drużyny nie u legał wielkim zmia­
nom. Bramkarz, obrońcy, skrajni pom oc­
n icy i lew y łącznik — przeszli w szystk ie  
6 gier. Na ś odku pomocy i na skrzydłach  
była tylko jedna zmiana, a częściej prze­
staw iano jed yn ie  dwóch pozostałych gra­
czy napadu z doborowej trójki Ditrich, 
Pachę, Stiirzenegger.

Pulver je s t  bramkarzem nieprzeciętnym . 
W ciągu czterech meczów i ustaw icznego  
bombardowania jego  bramki, puścił tylko  
jed n ą  piłkę z gry, jedną z wolnego i jedną, 
z karnego. Jest bardzo przytom ny, spo­

kojny, zdecydow any, a nadew szystko nie 
zw ykle ofiarny i odważny.

0 parze obrońców, R eym ond—Ramseyer 
pisałem  już parę razy. Są oni przede­
w szystkiem  niezw ykle zgrani ze sobą; do­
skonale w zajem nie dopełniają swe braki 
i iichybienia. A to je s t  bodaj, czy nie 
najw ażniejsze. To samo da się pow iedzieć
0 pomocy, którą cechują przedew szystkiem  
doskonała równowaga m iędzy grą defen- 
zywną i ofenzywną. Idą zaw sze za napa­
dem, by mu pom óc,' ale n igdy nie opusz­
czają obrony. Wyróżnia s ę tu mały Ober­
hauser.

Napad stanow i jeden  żyw y i niezw ykle  
ruchliwy organizm. Na pierw sze miejsce 
w ysuwa się n iezw yk ły  wprost Abegglen, 
gracz od nadzw yczaj drobnej i bardzo n ie­
pewnej postaci, który mimo to je s t  duszą 
drużyny, spiritus moveus. Jego bajeczne 
skoki po piłkę, którą zawsze uważa za 
możliwą do odebrania, jeg o  strzały, tak  
często celne i w reszcie doskonałe podania
1 szybkość decyzji, czynią zeń napastnika  
o w ysokiej klasie m iędzynarodowej. Te 
same zalety, choć w m niejszym  stopniu  
mają Pachę, Ditrich i SttirzeneggSr. Skrzy­
dło svy Khrenbolger je s t  n iezw ykle szybki— 
Szwedów b r a ł‘ w biegu o dobre kilku me­
trów — ma w spaniałą technikę gry głow ą. 
„Zbiera" najostrzejsze strzały, które krót­
kim ruchem g łow y  celnie podaje swym to ­
warzyszom.

Team szw ajcarski złożony przeważnie 
z graczy „F. U. Ziirich" i „Servette“ je s t  
zgrany niebyw ale. Nic dziw nego, skoro 
gra razem  od pół roku! Jeszcze jedna  
stąd nauka dla naszego kapitana zw iąz­
kowego.

#
Drużyna Urugwaju je s t  niem niej jedno­

lita  od szw ajcarskiej. Tam oprócz Nasaz- 
zi’ego i Andrade’a trudno kogoś wyróżnić.

Nasazzi, jako obrońca i Andrade na 
pomocy są chyba najlepszem i graczami 
św iata. P ierw szy nie przepuści żadnej 
piłki, je s t  w szędzie zaw sze wybija ją , prze­
ważnie głow ą, niem al na drugi kon iec bo­
iska. Andrade jako technik niem a sobie 
równego. Atak Urugwaju? Gdyby cho­
dziło o ustaw ienie reprezentacyjnego napadu 
św iata  — bez chw ili w ahania należałoby  
wybrać piątkę „niebieskich" w komplecie. 
Urdininaran, Scarone, Petrone, Cea, Romano. 
Każde z tych  nazw isk — to ideał gracza 
na danem stanow isku. A pozatem  pięć 
tych indyw idualności razem stanow i jako  
zespół maximum tego co może wyobraźnia 
od napadu footballow ego wymagać.

*

U rugw ajczycy stanęli do finału  po ro­
zegraniu 4 meczów, z których jeden  tylko  
był trudny.

Szwajcarzy m ieli ich za sobą 5 (!) — re­
kord olim pijski — w ciągu 2 tygodni — 
z których cztery b yły  najbardziej uciążliw e, 
jak ie można sobie w ystaw ić. Oczywiście 
takie rzeczy „czuje się w kościach", i nie 
mogło to być bez w pływ u na drużynę.

Z wycięstw o Urugwaju nie było wcale 
przesądzone. Po ich meczu z Holandją, 
w którym zupełne opanowanie gry nie da­
wało żadnego konkretnego rezultatu, za­
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częto się poważnie : zastanawiać, czy cza­
sem w grze południowo - amerykańskiej,  
niema więcej efekciarstwa niż skutecznej 
pracy? Holendrzy przegrali 1 bramką z k a r ­
nego. Szwajcarzy stoją o niebo wyżej od 
Holendrów. A przytem ta  ich odporność 
i ambicja, wzrastająca w miarę zbliżania 
się do celu! Co ż tego będzie? Zdania 
były bardzo, podzielone.

*
Jednak Urugwaj wobec pierwszego go­

dnego go przeciwnika, też po raz pierwszy, 
pokazał naprawdę mistrza. Po nauce z Ho- 
landją, którą sobie zlekceważyli i która im 
zagroziła klęską, zrozumieli goście z za 
Atlantyku, że przyszła chwila, by dać z sie­
bie wszystko co mogą, że tylko przy maxi- 
mum wysiłku, osiągną zwycięstwo.

I cóż się okazato? Ta niezłomna dru­
żyna góralska, w której dotąd nic nie mogło 
zachwiać wiary w zwycięstwo, po raz pierw­
szy straciła głowę —• zgubiła się... Pełne 
szalonego pędu, niemal furjl, choć zawsze 
fair, ataki Urugwaju mijały z największą 
łatwością pomoc i obronę szwajcarską, któ­
rej jak b y  nie było na  powierzchni z iem i.. 
Raz poraź piłka dochodziła do bramki i raz 
poraź szły straszne strzały środkowej trójki,  
to w out, to w stupki, to w ręce bramka­
rza, który jeden może nie stracił przy­
tomności umysłu.

W 6 już minucie Petronę przebił się 
i gdy zabiegło mu drogę 3 obrońców, zrnylit 
ich i strzelił z 16 m... Strzelił tak silnie 
i tak niespodziewanie, że Pulwer ani drgnął. 
Piłka przeszła tuż koło*niego.

1 goal dla Urugwaju.
Szwajcarzy raz i drugi przerywają się, 

ale zawsze napróżno.
Znów atak Urugwaju wali raz po raz, 

ze zdumiewającą szybkością. Obrońcy dla 
niego nie istnieją. Mija każdego, ja k  się 
mija kamień na drodze.

Atak gra cały razem. Piłka chodzi przez 
wszystkich graczy, nigdy je j nie „zgubią", 
nigdy się dla niej nie zatrzymują. Szcze­
gólnie Urdinaran dokazuje cudów, bawiąc 
się z Pollitzem i Ramseyerem i raz w raz 
centrując z pod bramki.

Szwajcarzy zaskoczeni, zdumieni, nie 
mogą dojść do siebie. W pierwszych kil­
kunastu minutach, każdy widzi, że mecz 
przegrali. I zdaje się, że poraź pierwszy 
drużyna helwecka uwierzyła w to przed 
końcowym gwizdkiem sędziego! Stąd też, 
choć broniła się z catym zapalem i walecz­
nością, grała  gorzej niż zwykle. Grała 
z pełną ambicją, ale już bez wiary w zwy­
cięstwo, tak ja k  zwykle grają  drużyny 
polskie... „Byie przegrać z hunorem"...

To, że potrafili oni zniszczyć choć na 
chwilę tę bajeczną „morale" Szwajcarów, 
złamać w nich odrazu na wstępie wiarę 
w swe siły — to stanowi niewątpliwie naj­
większą zasługę „bojową" Urugwajczyków 
i najwyższy miernik ich niezwykłej wartości 
sportowej.

A tium doprowadzony tą  boską wprost 
grą, do stanu najwyższego podniecenia, en- 
tuzjastycznemi wybuchami podniecał wciąż 
egzotycznych tryumfatorów. Wszędzie po­
wiewały na  ich cześć tysiące biało-niebies- 
kich chorągiewek i chorągwi.

A na szwajcarów patrzano od razu ze 
współczuciem i szacunkiem, jaki się ma 
dla tych, co poraź pierwszy muszą ulec. 

«
Jednak już po kwadransie zaczynają się 

budzić z osłupienia gracze w czerwonych 
koszulkach z Białym Krzyżem. Zaczynają 
przychodzić do głosu i walczyć chwilami 
dość brutalnie.

Maty Abegglen, niczem ich Wołodyjow­
ski, zaczyna dokonywać cudów; ale 'zdoby­
wają już tylko l korner (18 m.).

Mimo to Urugwaj wciąż gniecie. Gra 
ja k  zwykle dość „pechowa". Ale i Pulver 
dokonuje cudów. W 20 m. korner dla Uru­
gwaju zmarnowany.

Znów ofenzywa dwukrotna czerwonych 
i strzały Pacha i Ehrenboigera w... aparaty 
fotograficzne.

Gra wciąż otwarta W 30 m. przebój. 
Abegglena unicestwia Nasazzi.

Zawsze, gdziekolwiek znajdzie się piłka, 
wyrasta jak  z pod ai»mi jego biała czapka

U r u g w a j c z y k  N a s a z z i  —  n a j l e p s z y  o b r o ń c a  
ś w i a t a

i... piłka wielkim łukiem wraca tam, skąd 
przyszła.

Szwajcarzy otrząsają się na  dobre; 
w 42 m. uzyskują jeszcze 2 rzuty z rogu.

Zaraz potem wolny w 17 m. do Szwaj- 
carji. Pulver robinzonuje skutecznie.
Pauza. 1:0. Rogów 3 :1  dla Szwajcarji.

Po przerwie gra rozpoczyna się od wol­
nego do Urugwaju z 25 m., który łapie 
w samym rogu Mazali. Zaraz po tem róg 
dla Szwajcarji i następny dla niebieskich. 
Zawrotne dotąd tempo, cokolwiek słabnie. 
Urugwaj zdobywa Ili i IV róg, Szwajcarzy 
Y-ty.

Zaczyna się znowu szereg zachwyt bu­
dzących wypadów Amerykan, któ.-zy dając 
sobie świetnie radę z obroną, nie mogą 
dać sobie rady z sędzią. P. Slawik raz 
poraź gwiżdże na off-side, kiedy go niema. 
Winę ponosi p. Mohamed Jussuf, który sam 
będąc wielce egzotyczną figurą, nie zdra­
dza sympatji dla równie egzotycznej dru­
żyny. Ceniąc widać męstwo, chce w miarę 
swych sit pomóc Szwajcarom. Ciągle też 
macha chorągiewką, a p. Slawik biorąc to 
za dobrą monetę, gwiżdże.

Mimo to jednak Cea w 21 min. po wspa­
niałym przeboju i walce z Oberhauserem, 
strzela w nogi Pulvera. Piłka odbija się— 
Cea strzela drogi raz—Pulver broni i wresz­
cie trzeci s trzał — w siatkę.

II goal dla Urugwaju.
Możliwość wyrównania upada. U Szwaj­

carów widać pewną dep-esję.
Jeszcze dwa ich ataki,  razDitrich strzela 

tuż przy słupku, raz w ręce Mazal’ego, 
który łapie i kozłując ucieka przed ataku­
jącym go napastnikiem... Odtąd Urugwaj 
gniecie już do końca.

Raz poraź strzela Petrone z centr Ro­
mano i wreszcie niebiescy uzyskują w 37 m. 
IV korner.

Romano zbiera na  głowę niezwykle pre- 
cezyjnie podaną piłkę i wpada z nią do 
bramki.

III goal dla Urugwaju.
Zdaje się, że była to pierwsza w turnieju 

bramka z kornera.
Jeszcze parę beznadziejnych wysiłków 

szwajcarskich 1 sędzia gwiżdż* na zakoń­

czenie sceny trzeciego aktu  Wielkiej Olim- 
pjady.

*
Po chwili biało-niebieski sztandar powoli 

wjeżdża na  maszt olimpijski. Obok niego 
dwa krzyże, biały na  czerwonem i żółty na 
niebieskiem polu.

*
Drużyny stoją na baczność. Orkiestra 

gra rzekomy hymn. Następnie wymiana 
czuiości między rywalami i potem tour 
rJhonnmr. Obie drużyny, Urugwaj na  prze­
dzie, obchodzą powolnym krokiem dookoła 
bieżni Galerja po drugiej stron ę, zwycza­
jem importowanym z hiszpańskich „cor­
rido", zasypuje zwycięzców... kapeluszami...

Oklaski długo nie milkną. Urugwajczycy 
potrafili zdobyć sobie serce Paryża!

T. Semadeni.

XV!I~ta Konferencja
M iędzynarodowej Federacji 

Lotniczej w Paryżu
W dniach 24—27 czerwca b. r. obrado­

wała w Paryżu Międzynarodowa Federacja 
Lotnicza.

Ze sprawozdania, złożonego przez kpt. 
Hirsohauera (Francja) wynika, że do Fe­
deracji należą związki lotnicze 25 państw. 
W sprawozdaniu podkreślono wysiłki fe­
deracji, zmierzające do zbliżenia narodów 
drogą lotnictwa,

Konferencja powzięłą szereg pierwszo­
rzędnej wagi decyzji, z których najważ­
niejsze:

1) Polecono Aero-Klubowi Francji zor­
ganizowanie konkursu automatycznych chro- 
nometraży.

2) Przyjęto do Federacji Aero-KIuby 
Syrji i Libanu.

3) Postanowiono założyć 2 nowe stacje 
obserwacyjne w Szwecji i Holandji.

4) Postanowiono utworzyć nagrodę wiel­
kiego medalu złotego dla lotnika, który 
w ciągu danego roku osiągnie najlepsze 
rezultaty.

5) Postanowiono wydać mapy lotnicze mię­
dzynarodowe i plany aerodromów.

6) Na wniosek Stanów Zjednoczonych 
uchwalono przyznać lotnikowi, który  zdo­
był rekord szybkości na  riajdłuższem dy­
stansie, takiż rekord na wszystkich dy­
stansach krótszych, z zastrzeżeniem, że 
szybkość średnia na  dystansie najdłuższym 
będzie większa od przeciętnej szybkości na 
wszystkich krótszych dystansach. Z astrze­
żenie to nie odnosi się jednak  do dystansu 
3000 m.

7) Następną 18-tę konferencję delegacja 
wyznaczyła na  role przyszły w Pradze 
Czeskiej.

Wybory do władz Federacji dały nastę­
pujące wyniki:

Prezes — p. de la Vaule (Francja). Człon­
kowie: Jacobs (Belgja), Lahm (Stany Zjedn.), 
płk. 0'German (Anglja), Ruiz Ferry (Hisz- 
panja), Van der Berch (Holandja), płk. 
Amundsen (Szwecja).

Na sekretarzy powołano pp.: Tissandier, 
Besanęon i kpt,* Hirschauera (wszyscy trzej 
francuzi).

Konferencja zgłosiła na ręce rządu fran­
cuskiego dezyderat, aby rząd francuski po­
sta ra ł się o zwołanie międzynarodowej kon­
ferencji prawniczej, któraby opracowała 
kwestję ubezpieczenia międzynarodowych 
transportów lotniczych.

Członkowie konferencji zwiedzali aerod- 
romy i warsztaty lotnicze we Francji.

K . M.

O S O B IS T E
W i p ó ł p r a c o w n i k  n a s z e g o  p i s m a  p. Jan  

R y i  z u p o w a ż n i e n i a  O d d z i a ł u  III Szt .  G e n .  
u d a j e  s ię  n a  o b j a z d  g ru p  O b o z ó w  P rz y s p .  
W o js k . ,  c e l e m  z e b r a n i a  m a t e r j a ł u  z ż y c ia  
o b o z o w e g o .  S z e r e g  s p r a w o z d a ń  i z d j ę ć  f o ­
t o g r a f i c z n y c h  z  o b o z ó w  n a d  B a ł ty c k i c h ,  t a ­
t r z a ń s k i c h  i p o d k a r p a c k i c h ,  d o k o n a n y c h  p r z e z  
p. R y s ia  z a m ie s z c z a ć  b ę d z i e m y  w  n u m e r a c h  
n a s t ę p n y c h  „ S t a d j o n u " .



Przed O l i a g j a i i  h l i n k i
Przedolimpijska część sezonu solarskiego 

zakończoną została w niedzielę (i b. m. 
Nadarza się więc sposobność do streszcze­
nia i krótkiej oceny je j  wyników i, na  pod­
stawie tej oceny, do postawienia pewnych 
prognostyków „olimpijskich".

Kolarstwo należy do gałęzi sportu, u nas 
najdawniej uprawianych, tych, gdzie do­
świadczeniem najmniej ustępujemy zagra­
nicy, gdzie najczęściej może z-tą zagranicą 
stykaliśmy się. Dlatego prognostyk w da­
nym wypadku może być więcej uzasadnio­
nym, niż w innych dziedzinach, gdzie mu­
simy ograniczać się do suppozycji na  fak­
tach i porównaniach często zupełnie nie 
opartych i często zawisłych przedewszyst- 
kiem od naszych upodobań i... złudzeń.

Str. 7

L a n g e  — n a j l e p s z y  F o l s k i  d ł u g o d y s t a n s o w i e c

38"Jeśli chodzi o określenie wzajemnego 
stosunku do siebie naszych „tenorów koła"— 
sezon ubiegły pozwala nam na dość dokła­
dną ocenę ich wartości.

Wyższość Łazarskiego w sprincie nie 
może ulegać dziś najmniejszej wątpliwości. 
Mistrzostwo Polski i wyścigi międzynaro­
dowe w Warszawie udowodniły to bezape­
lacyjnie. Na drugiem miejscu trudno nie 
postawić Szymczyka, nienadzwyczajnego na 
początku sezonu, a dziś bliskiego najlepszej 
swej formy z przed 2 lat. Pobicie własnego 
rekordu na 400 m., zachowanie się na mi­
strzostwie są' tego wskaźnikiem. Za temi 
dwoma najlepszymi idą w zwartej grupie 
Stankiewicz, Stef i Iko. Byty mistrz Polski 
w tym roku nie miał szczęścia, je s t  zresztą 
bardzo nierównym: w „dobrym dniu" bez­
konkurencyjny, w złym — zadziwiająco 
słaby. Tylko tych lepszych dni miał w obec­
nym roku mało.

Wśród dystansowców torowych jeden  
jeździec o całą głowę przewyższa w szyst- 
klch innych: Lange, którego może słusznie 
byłoby nazwać najbardziej utalentowanym 
z naszych kolarzy. Szosa także zna tylko 
jednego „asa"; je s t  nim Heeksman. Krze­
mińskiego jeszcze zbyt mało znamy, by 
módz go na podstawie dotychczasowych wy­
ników zakwalifikować do maszej ez tra  klasy.

Gdy teraz przejdziemy do oceny n a­
szych szans olimpijskich, zmuszeni jesteśmy 
stwierdzić, że w sprincie są ono równe 
zeru. Del Grosso i Bossi, którzy z taką 
łatwością dawali sobie radę z naszemi 
gwiazdami — ostatnio w Grand Prix de 
Paris nie zdołali nawet dojść do półfinałów. 
I jakby  się nie ułożyły przedbiegi w Pa­
ryżu, zawsze się znajdzie jak iś  Peeters 
czy Mazairac, czy Drakenstejn, nie mówiąc 
o Cuguoti, o Michardzie, który zagrodzi 
przedstawicielom naszym drogę.

Jeźdźcy zagraniczni, ma jąc więcej okazji 
do zmierzania się z silniejszym od siebie 
(nie zapominajmy, że tacy Michard i Cugnot 
stale spotykali się z najlepszymi zawodow­
cami) — mając temsamem więcej sposob­
ności do wydoskonalenia się, korzystając 
podczas treningu z ułatwień, o jakich  my 
nie możemy nawet marzyć — oczywiście 
powinni dojść i do lepszych rezultatów.

Pomimo niewątpliwej „klasy" Hecks- 
mana, wątpić również należy, by mu się 
udało zająć jeduo z pierwszych miejsc w wy­
ścigu szosowym. Przeciwnicy jego ścigają 
się co tydzień, on ma sposobność do po­
ważniejszego wypróbowania sił tylko raz 
czy dwa do roku...

Największe nadzieje pokładać należy na 
Langem, który w wyścigu 50 kim, będzie 
się czuf, jak  ryba w wodzie... Jego dane 
nadzwyczajne i ogromna ambicja powinny 
pozwolić mu na zajęcie przynajmniej hono­
rowego miejsca, jeśli tylko wiecznie prze­
śladujący tego sympatycznego jeźdźca pech 
nie wyj- dzie z nim razem do Paryża.

Ze względu na Langego należy z ufno­
ścią oczekiwać i wyścigu drużynowego na 
4 kim.

Osada nasza tu  je s t  zresztą cala pierw­
szorzędna. Francuska drużyna, którą uw a­
żają za najgroźniejszą, osiągnęła niedawno 
na tym dystansie 5 m. 10 sek. Czas ten 
nasi niotylko potrafią wyrównać, ale z pe­
wnością o kilka sekund pobić. W tym bie­
gu możemy z pewnością liczyć na jedno 
z pierwszych miejsc.

A!e, że fo rtuna—zwłaszcza kolarza—ko­
łem się toczy, więc wszystkie przewidywa­
nia mogą okazać się myinemi... Pamiętać 
trzeba, że rezultat j e s t  osiągniętym dopiero 
na  mecie—i dlatego natężać wszystkie siły, 
aż do chwili ostatniej — aż do zwycięstwa.

W. Junosza.

Z TyGODNIA
Jak Prasa Sportowa popasała na zie lone j trawce — 
W . Z .  O. P. N  próbuje posłuszeństw a L eg ji —  
E -± jeg ja  z  Ł . T . G. Sem . — K alosz w zastoso­

waniu do footballu .

P o  raz  p i e r w s z y  o d n i o s ł a  „ P r a s a  S p o r ­
t o w a "  z a s ł u ż o n e  i n i k o m u  n ie  s z k o d z ą c e  
z w y c ię s tw o .  N o r m a l n i e  P. T . P r a s a  w y g ry w a  
z k a ż d y m  z k im  w a lc z y ,  b o  to  j e s z c z e  B o y  
p o w i e d z i a ł  że  „ n ik t  b e z  s t o s u n e c z k ó w  w  p r a ­
sie ,  to  p a n i e ,  g a d a n i e  — ś w ię ty m  n i e  z o s t a ­
n i e " .  C ó ż  d o p i e r o  m ó w ić  g d y  p r a s a  s ię  n^. 
k o g o  u w e ź m ie  i c h c ę  s z k o d z i ć .  O b j e k t y w -  
n e m u  c z y te ln ik o w i  w y d a j e  s ię  w te d y ,  że  w  r u ­
b r y c e  s p o r t o w e j  c z y ta  t e s t a m e n t  s a m o b ó j c y  
r e c e n z e n t a .  W s z y s tk o  o d n o ś n i e  d o  z w a l c z o ­
n e g o  k lu b u  n u d z i  g o  i j e s t  d l a  n i e g o  n ie  c i e ­
k a w e ,  a ty lk o  o n im  p i s z e .  M a tc h  b e z n a ­
d z ie jn y ,  b r a m k i  h a n i e b n i e  g łu p i e ,  p i ł k a r z e  
g r a j ą  r o z b r a j a j ą c o  podle.., .  O c z e k u j e  s ię  
ty lk o ,  ż e  w k o ń c u  b ę d z i e  k o n k l u z j a  —  że  
l e p ie j  ju ż  n ie  ż y ć  I T y m c z a s e m  g d y  n a  b o i s k u  
P a r n e l  t a ń c z y  b a r e n t a n z  z b r a m k a r z e m  ta k  
g r u b y m ,  że  aż  m u s i a ł  s o b i e  s p r a w ić  d w a  
n a z w is k a ,  g d y  n a  b o i s k u  P r a s a  s p o r t o w a  
( ty le  w o d y  naraz! )  p o  raz  p i e r w s z y  o g l ą d a  
p i ł k ę  z b l i s k a ,  g d y  n i e j e d e n  z „ p ra so w n i*  
k ó w ‘‘ m i ja  s ię  z n ią ,  j a k  się  m i n ą ł  z p o w o ­
ł a n i e m ,  i c h o ć  i n n y m  z a l e c a ł  ty l e  p i ę k n y c h  
c n ó t ,  j a k  o r j e n t a c j a ,  o rg a n iz a c j a ,  a m b ic j a ,  
p r o h i b i c j a ,  o b e c n i e  z c h w a l ą  c zy n i  n i e d a ­
le k i e  e k s k u r s j e  o d  m ie j s c a ,  k tó r e  s o b i e  
u p o d o b a ł , — w  n i e j e d n y m  b u d z i  s ię  r e f l e k s j a ,  
że  f o o t b a l  m a  sw ó j  n i e w y m u s z o n y  w d z i ę k  
i że  ż y c ie  j e s t  p i ę k n e .  T e n  i ó w  o b s e r ­
w u j e  ró ż n i c ę  w  n a s i l e n iu  n a m ię tn o ś c i .  
W  P a r n e l l u  w a l c z ą  w s z y s tk i e  n a m i ę t n o ś c i  p o -  
j e d y ń c z o ,  w  S t e f a n i e  L o c i e  p a r a m i  ( k a r tk i

d o  t e a t r u  i u c z c iw e  w z m ia n k i ) ;  B u r h a r d t  
o g ło s i ł  d e s i n t e r e s s e m e n t  n a  c z a s  m e c z u ,  p o ­
n i e w a ż  „ P o l s k a  Z b r o j n a "  j e s t  p i s m e m  a p o -  
l i t y c z n e m  i d o  ż a d n e j  p i łk i  s ię  n i e  rusza.  
N a j le p ie j  gral i  p p .  P o s n e r  i J u n o s z a  n a  p a u ­
z ie .  S ł a w y  M u s z k ie t a  - K r ó l i k o w s k i e g o  n ie  
m o g ł y  o b j ą ć  s p o d e n k i .

*

A  te r a z  b a r d z i e j  ł z a w a  h i s to r j a .  P ro-  
c h o w s k i ,  b y ł y  g r a c z  C r a c o v i i ,  p r z e n i e s i o n y  
d o  W a r s z a w y ,  z g ł o s i ł  s ię  d o  L eg j i .  Z w o l ­
n i e n i e  j e g o  p r z e s ł a ł  s e k r e t a r j a t  k l u b u  do  
P Z P N .  P o n i e w a ż  w s z y s tk o  b y ł o  w  p o r z ą d k u ,  
p r z e t o  p o  j a k im ś  c z a s i e  z d y s k w a l i f i k o w a ł  go  
W Z O P N .  L e g ja  w y j a ś n i ł a  s p r a w ę  i u d o w o ­
d n i ł a  o d p i s a m i  k o r e s p o n d e n c j i ,  ż e  P ro c h o w -  
sk i  b y ł  z g ł o s z o n y  d l a  L eg j i  i ż e  n i e p o r o ­
z u m ie n ie  w y n ik ło  s k u t k i e m  n i e p o r z ą d k ó w  
w  P Z P N  lu b  O Z H N .  N a d s z e d ł  d z ie ń  w  k t ó ­
r y m  L e g ia  m i a ł a  g r a ć  n a  r z e c 2f ? Ż P N .
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Ł a z a r s k i  — n o w y  m i s t r z  P o l s k i

Z a r z ą d  L e g j i  u w a ż a j ą c  że  s p r a w ę  w y j a ­
ś n i ł  d o s t a t e c z n i e  i że  w  c a łe j  s p r a w i e  żadnfcj 
w in y  n i e  p o n o s i ,  w s ta w i ł  go  d o  d ru ży n y .  
C o  z r o b i ł  W Z O P N ?  Z n i ó s ł  k a r ę  n a ł o ż o n ą  
rta k lu b ,  z n i ó s ł  d y s k w a l i f i k a c j ę  P ro c h o w s k i e g o  
i w z a m ia n  z a to  n a ł o ż y ł  d y s k w a l i f i k a c j ę  na . . .  
P r o ć h o w s k i e g o .  D la c z e g o  t a k  p o s t ą p i ł ?  Bo 
c h c i a ł  s ię  p r z e k o n a ć ,  czy  L e g j a  b ę d z i e  p o ­
s łu s z n ą ,  g d y  W Z O P N  lu b  P Z P N  s ię  p o m y l i  
i k lu b  u k a r z e .  D la t e g o  że  L e g j a  n i e  b y ł a  
p o s ł u s z n ą  u k a ra ł . . .  g ra c z a .  W  k a ż d y m  r a z ie  
p r z y k r o  m u s ia ło  b y ć  z a r z ą d o w i ,  że  s ię  z a w i ó d ł  
n a  p o s ł u s z e ń s t w i e  L e g j i .  J a k b y  to  ł a d n i e  
w y g l ą d a ł o ,  g d y b y  t a k  n a  m i s t r z o s t w a c h  z d y s ­
k w a l i f i k o w a ć  n a  p r ó b ę  c a ł ą  P o l o n i ę .  N im b y  
s ię  s p r a w a  w y j a ś n i ł a  m o ż e b y  k to  z y s k a ł  p a r ę  
w a l k o w e r ó w .

P i s a ł e m  w  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  o  u r o ­
d z a ju  n a  r e p r e z e n t a c j e .  P o d  w p ł y w e m  d e ­
s z c z ó w  i c i e p ł a  d o j r z a ł a  n a g l e  j e s z c z e  j e d n a .  
Z n o w u  la n i e  i to  n a  d w a  f ro n ty .  R e p r e z e n ­
t a c j a  s w o je ,  L e g ja ,  k tó r e j  z a p a s o w y  b r a m k a r z  
( z a  z a b r a n e g o  d o  t e a m u  r e p r .  A k i m o w a )  
p u ś c i ł  tv le  b r a m e k  i le  b y ł o  s t r z a ł ó w —- s w o j e ,  
t e m  b o le ś n ie j s z e ,  że  z a z d r o ś c i ł a  P o l o n j i ,  
k t ó r a  n i e  d a ł a  ani jedrtegO gracza. W W i e d ­
n iu  j e s t  z w y c z a j ,  ż e  t e r m i n y  n a  r e p r e z e n ­
t a c j e  s ą  o g ł a s z a n e  p r z e d  s e z o n e m ,  o raz ,  że  
d e c y d u j ą  o t e m  p r z e d s t a w ic i e l e  k lu b ó w .  
W y ja ś n i e n i*  p a w n y c h  n i e z r o z u m i a ł y c h  z%r>
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r z ą d z e ń  w  a r a n ż o w a n iu  o s ta tn ie j  r e p r e z e n t a c j i  
w id z ę  ty lk o  w  s k ł a d z i e  p e r s o n a l n y m  W Z O P N .

N ig d y  n i e  n a p i s a ł e m  s ł o w a  p r z e c i w k o  Z w .  
Z w i ą z k ó w  S p o r t ,  p o n i e w a ż  z o s t a ł e m  p r z e ­
k u p i o n y  t e m ,  ż e  w  c z a s ie  d e s z c z u  n ik t  n ie  
w y p r a s z a  m n i e  z j e g o  lo ż y  w  A g ry k o l i .  
Z  t e m  w ię k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą  p r z y ł ą c z a m  się 
d o  o p in i i  Z Z S  że  w  n a s z e j  p i ł c e  n o ż n e j  ź le  
s ię  d z ie je ,  ż e  w in ę  p o n o s z ą  tu  n as i  s ę d z i o ­
w ie ,  c o  Z Z S  z a u w a ż y ł  z o k a z j i  p o b y t u  F u r th u  
w  W a r s z a w i e .  K to  b y ł  n a  z a w o d a c h  t e g o  
u d e r z y  to ,  że  p r z e c i e ż  s ę d z i o w a n i e  i z a c h o ­
w a n ie  s ię  p u b l i c z n o ś c i  n ie  b y ło  g o r s z e  j a k  
n a  i n n y c h  z a w o d a c h .

D o b r z e  w ię c ,  że  n a r e s z c i e  k to ś  b e z s t r o n n y  
z a u w a ż y ł ,  że  m im o  to  n a  o b e c n e  s to s u n k i  
t r z e b a  r e a g o w a ć .  G ł ó w n a  p r z y c z y n a  n a s z e g o  
p i łk a r s tw 8  le ż y  w ł a ś n i e  w  z ły m  p o j m o w a n i u  
z a d a ń  s p o r t o w y c h  s ę d z i e g o  p r z e z  z w ią z e k ,  
( n ie  s ł y s z a ł e m  n. p .  o u k a r a n iu  s ę d z i e g o  z a  to , 
ż e  w y k a z a ł  n i e u m i e j ę t n o ś ć  p r a k t y c z n ą  lu b  z ł ą  
w o l ę  i d o p r o w a d z i ł  d o  e k s c e s ó w ) ,  o raz

w  m a łe j  u m i e j ę t n o ś c i  s a m y c h  sę d z ió w .  A d m i r a  
w r ó c iw s z y  z t u r n e e  p o  P o l s c e  c h w a l i ł a  p o ­
z io m  gry  n a s z y c h  p i łk a r z y ,  z a c h o w a n i e  się 
p u b l i c z n o ś c i  i p r z y j ę c i e ,  a l e  p o d k r e ś l i ł a ,  że  
o d  n a s z y c h  s ę d z i ó w  u c i e r p i a ł a  d o ś ć .  W e  
L w o w i e  j e d n e j  z o b c y c h  d ru ż y n  z a a p l i k o w a ­
n o  t- iką  i l o ś ć  k a r n y c h  r z u tó w ,  j a k a  p o t r z e b n ą  
b y ł a  d o  z w y c ię s tw a .  J a k  n i e  m a j ą  i c b  i 'n a s i  
g r a c z e  k ry ty k o w a ć ,  z w ł a s z c z a  g d y  gryw ali  
z a g r a n i c ą ,  g d z ie  i m  s ę d z io w a l i  l e p s i  s ę d z io w ie  
n iż  p r z e c i ę tn i  w  P o l s c e .  S a n a c j a  t y c h  sto^ 
s u n k ó w  n a s t ą p i  j e d n a k  n i e  p r z e z  w z m a c n i a n i e  
a u to r y t e tu  s ę d z ió w ,  d y s k w a l i f i k a c j e  i t r a m ­
w a j o w e  p r z e p i s y ,  a le  p r z e z  p r z e b i e r a n i e  i  t r o s ­
k l iw e  e g z a m i n o w a n i e  k a n d y d a t ó w ,  d o p u s z ­
c z a n i e  d o  s ę d z i o w a n i a  p r z e d e w s z y s t k i e m  b y ­
ł y c h  g ra c z y  i . k s z t a ł c e n i e  s ę d z ió w ,  c o  m o ż n a  
o s i ą g n ą ć  p r z e z  s p r o w a d z a n i e  n a  z a w o d y  m i ę ­
d z y n a r o d o w e  w y b i t n y c h  s ę d z i ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h .

A l e  •  t e m  i n n y m  ra z e m .
Dr. S ł. M ieltch.

PŁYWACKIE ZAWODY PRZEDOLIMPIJSKIE
w pływ alni Sporting - Club’u

Weismiiller, Dracla Kahanamoku, .Kea- 
loha, Arne Borg, Trolle, Charlton, Rinkrton, 
Kruger, Lester Smith i legjon Innych zna­
kom itości zebrało się  29 czerwca w pływ al­
ni Sporting Club’u. Takiego bogactwa naz­
wisk i takiej w ystaw y w szelkich odcieni 
stylów  pływ ackich, nikt dotąd nie mógł 
znaleźć w jednym m eetingu.

•

Sporting Club de France — stow arzy­
szenie uprawiąjące obok innych rzeczy tak­
że i sport, o którym w szystko możnaby 
powiedzieć, ale w każdym razie nie to, że 
jiest demokratyczne — po-dada w sąsiedz­
tw ie p. prezydenta Republiki, na rue de 
l;’Elysóe ś liczn y  pałacyk z ogródkiem, re­
stauracją, salonam i i t. d., w którym znaj­
duje się też najw spanialsza pływ alnia Fran­
cji. Urządzona z wielkim przepychem, 
a zarazem dostosow ana do w szelkich w y­
magań sportowych, nadaje się ona znako­
micie, w łaśn ie dla pokazu pływ ania, jak i 
Zorganizował dla sw ych gości i swych  
ozłonków Sporting Club.

0 godz. 10 wieczorem, po zebraniu io -  
warzyskiem  w salonach, goście, odznacza­
jący  się „obowiązkowym" strojem  wieczo­
rowym, nie zdradzający natom iast zbytniej 
znajom ości sportu pływ ackiego, zechcieli 
przejść do pływ alni, gdzie przy dźwiękach  
jazz-bandu rozpoczęła się n iezw yk ła  „eih i-  
bition".

Zaczęto od najsłabszych w tem znako- 
mitem zgromadzeniu — od Japończyków. 
Pływ acy z D alekiego Wschodu, cztery lata  
temu, tak ja k  my n ie  m ieli pojęcia o tem, 
co to je s t  crawl. Nie skorzystali z bliskie­
go sąsiedztw a wysp haw ajskich, i na nau­
kę pływania sportowego przyjechali do... 
Antwerpji. Tutaj dokładnie zobaczyli co 
wyprawiają w wódzie Am erykanie, i z przy­
zw yczajenia zaczęli robić to samo. Imito­
wali tego crawla tak uporczywie przez 4 
lata, że dziś są bliscy doiów nania Amery­
kanom, i stanow ią dobrą 1-szą klasę euro­
pejską. Na przeszkodzie do wyników sto i 
Ich m ały wzrost, który jednak w ynagradza  
im n iezw ykła  g iętk ość  i m iękkość ruchów. 
W pływ aniu mają sw e osobliw ości, do któ­
rych należy przedew szystkiem  zam iłowa­
nie do posuw ania się pod wodą (w yłącznie  
uderzeniam i nóg).

Po kilku sei jach  żółtych olim pijczyków, 
zadefilował Trolle, b. mistrz szw ecji na 
100 m., znajdujący się rzekomo w św ietnej 
formie. Szwedzi jednak bardzo lubią rekla­
mować sw ych zawodników i już 2 lata temu  
Trolle był okrzyczany jako  najszybszy  
sprinter Europy. S ław ie jego  stanęło na  
przeszkodzie to, że w m istrzostwie Anglji 
w r. 1922 pobił go Van Sehelle i Bally, 
a przyszedł on zaledwie trzeci, ex aeąuo 
z czwartym. Tym razem płynął wolno (lOO 
m. w 1 :06) w ykazując pewne wady stylu  
(odchylenia nóg i uginania w kolanie).

Po nim  p łynął Arne Borg.

Firmaj w ielka, sty l słabszy. Jest on wzro­
stu średniego, zbudowany dość siln ie, ale 
nie zdradzający w ielkiego atlety. Mina głup­
kowata, zachowanie takież. Płynąc szarpie 
wodę i rzuca się. Atakuje wodę rękami 
nerwowo i prawie że sztywno. Dlatego też 
w sprincie nie je s t  on mistrzem — na 100 m. 
znalazł by w samej Europie ze 3— 4 lep­
szych od siebie, a na czasy jego na 100 m. 
trzeba się patrzeć nieco sceptycznie.

K a h a n a m o k u

Natom iast na długi dystans, dzięki nie- 
wiarogodnej wprost w ytrzym ałości, osiągnię 
tej przez m etodyczny szw edzki trening — 
je s t  „gwiazdą". Jego rekordy św iatow e na 
800 m., 1000 m., 1500 m. i milę, o kilka­
dziesiąt sekund lepsze od czasów  Rossa, 
Hodgsona i Kierana, kw alifikują Arne 
Borga, jako najlepszego pływ aka, jak iego  
w ydała Europa. Nie w ierzę w możliwość 
jego  zw ycięstw a na 400 m.. ale na 1500 m, 
je s t  bardzo prawdopodobne.

♦

Po Szwedach przyszli Australczycy. 
Wśród w ielu znakom itości, których nazw i­
ska nie są jeszcze znane w Europie, w ybił 
się na czoło łatwem  zw ycięstw em  nad sw e- 
mi tow arzyszam i słynny pogromca Arne 
Borga, Allan Charlton. Ma on podobno lat 
16. Niech mu tam będzie 16, m etryki nie 
sprawdzałem  — ale jeżeli się go widzi — 
je s t  to  chłop jak  dąb — jego  rekordy za­
czynają być mniej niezrozum iałe.

Na zakończenie zarezerwowano Ame­
rykę. „Exhibition“ Yankesów rozpoczęła się  
od stylu klasycznego, który w Ameryce 
je s t  bardzo niepopularny, i uprawiany za­
ledw ie od ostatniej Olimpjady, i niem al 
wyłącznie do olim pijskiego użytku.

Mimo to już dziś oprócz Niemców i W ę­
grów nikt z Amerykanami, naw et w tej 
tak typowo nie am erykańskiej dziedzinie 
sportu, nie może konkurować. Shelton 
osiągnął'już c/.as .2 : '56’6 na 2U0 m., dość 
zbliżony do .rekordu-Rademaclpera. W Spor- 
ting-Clubie czasów nie ogłoszono,, ale za to  
m ieliśm y możność dokładnego przyjrzenia 
się niezw ykłem u stylow i „Brustschwimme- 
rów" z za Atlantyku: Wolna, pozioma po­
zycja i w ygięcie ciała, zupełnie jak  w crawlu, 
ruchy długie, spokojne i posuw iste. Jedy­
nie może zwarcie nóg nie dość energiczne.

W pływaniu naw znak czarny Hawajczyk 
Warren Kealoha, mistrz V ii Olimp ady i re- 
kordman św iatow y, ma1 konkurentów nad­
zwyczaj niebezpiecznych w osobach Lu- 
ninga i Punga, białych, ale również pocho­
dzących z Honolulu.

Płyną oni bardzo spokojnie, zagarniając 
miękko wodę rękoma, jakby od niechcenia, 
nadzwyczaj szybko, natom iast bijąc nogami. 
Gtowę trzym ają wynurzoną, tak, że widzą 
zaw sze swe stopy. Po starcie (z wody) i po 
nawrotach, w yrzucają ciało w ysoko w po­
wietrze, poczem dobre kilka metrów ptyną 
pod wodą, uderzając ty lk o  nogami.

W stylu dowolnym, po dem onstracji 
kilku serji sprinterów i stayerów, których 
nazw iska czekają dopiero Igrzysk, by stać 
się sławnem i, stanęła na starcie trójca naj­
znakom itszych pływ aków  św iata, trzech  
zw ycięzców  am erykańskich zawodów eli­
m inacyjnych, 1 w edług w szelkiego prawdo­
podobieństwa- przyszłych tryum fatorów  
olim pijskich.

Johnny W eissmiiller, Para Kahanamoku 
i Sam Kahanamoku.

Najgoręcej witano starego „Duke’a“, któ­
rego j.-ż dwukrotnie w idziała Europa u sl«- 
bie, jako zw ycięzcę dwuch olimpjad.

Johnny W eissmiiller — król pływ ania — 
bezkonkurencyjny na w szystkich dystan­
sach, a gdyby chciał—i we w szystkich sty ­
lach. N iezw ykle rosły, sm ukły, o budowie 
wzorowej zarówno ze względów sportowych  
jak  i ze względu na swe piękno, posiada­
jący  niezrównaną łatwość s ty lu — je s t  uro­
dzonym pływ akiem , z którego William Bach- 
rach trener Illinois A. C „zrobił" mistrza 
nad mistrzami.

32-letni Kahanamoku, (o wzór wytrwa­
łości i prawdziwie sportowego ducha, skoro 
po 2 — w odstępie ośmioletnim! — tryum fach  
olim pijskich, choć pobity, startuje nadal. 
Siła, trening i sty l bajeczny — choć n ie do- 
równywujący w eissm iillerow skiem u—czynią  
go bezkonkurencyjnym  „drugim".

Johnny uporał się bez trudu z Hawaj- 
czykam i, robiąc 1 :0 1 , a płynąc „spacer­
kiem".

Skoki Amerykan i A ustralczyków —prze­
szły  w szystko, co można było oczekiwać. 
Z całej serji n ie w idziałem  jednego za który  
mógłbym postaw ić stopień 9. Same 10-tki 
i to „z plusem". Biedni ci sędziowie, którzy 
mają rozstrzygnąć kto je s t  najlepszy! Le­
genda, jakoby niemcy. byli bezkonkurencyj­
nym i skoczkam i, zdaje się, że teraz rozwieje 
się do reszty...

Po skokach sztafeta 5X 50 m. Ameryka, 
przyw iozła tylko... 16 sprinterów, z których) 
każdy je s t  o k lasę lepszy od europejskich  
m istrzów. , . ;

W alka była zaciekła — tempo zawrotne. 
Stylu nie było w idać nic — tyllęo 3'*fontanny  
posuwające się od brzegu do brzegu,..

Kahanamoku „nadrobił" ze 3—4 metry:
W eissmiiller jednak niezwyjełym spurtem  

zapew nił swem u team owi zw ycięstw o.
Zakończyła się ta „petę” kópifedją,— ;ka-; 

rykatury pływ ania — odegrahą;przez.W eiss-; 
miillera i Krugera, mistrza- U $A '< wr wiejlo-, 
boju pływ ackiem . , , ,

Am erykański naiw no-chłopczykow ąty hu­
mor połączony z niew iarogodną spoęt-akro- 
bacją, w yw ołał podziw i w ybuchy śm ieęhu, 
niem niej szczere, żyw iołow e, niż te do któ-; 
rych nas zmusza Chaplin, Linder czy też 
„Fatty“. o

W każdym razie Johnny W eissmiiller  
m ógłby sobie i w skokach zapewnić m istrzo­
stwo w iększości państw  Europy!

Tedd y.
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W ARSZAW A — PARYŻ — W ARSZAW A
n a  6 -c io  k o n n y m  „ c y c l e c a r  z e "  M a t h i s  a

Zajmuje się od pewnego czasu sprawą 
przydatności dla naszych warunków użyt­
kowych: „cyclecar’ów" czyli matych samo­
chodzików b. oszczędnych w użytku, które 
według formuły francuskiej nie mogą po­
siadać silnika pojemniejszego nad llOOcm.3 
oraz łącznego ciężaru większego ja k  350 kg.

Samochodziki takie są w ogromnej mo­
dzie na zachodzie Europy i rozpowszech­
niają się dość szybko w Ameryce. Ojczy­
zną ich je s t  Francja i we Francji też spo­
tyka się ich największą różnorodność. Du- 
żo z nich cieszy się wielkim powodzeniem 
i dobrą reputacją. Z szeregu pierwszorzęd­
nych maszyn francuskich tego rodzaju, wy­
brałem typ 6 koni „Mathis“ gdyż wydawał 
mi się najodpowiedniejszym w naszych wa­
runkach eksploatacyjnych. Rozumie się 
maszyna zaopatrzoną była we wszystkie 
ostatnie niezbędne udogodnienia, bez któ­
rych dłuższe drogi, szczególniej u nas, są 
bardzo kłopotliwe.

A  więc przedewszystkiem miękkie na 
półtorej atmosfery pompowane opony znacz­
nych średnic: tak zwane „balony". Następ­
nie amortyzazory, to je s t  pewnego rodzaju 
hamulce hamujące powrotne wachnięcie re­
soru zmniejszające wyrzucania w górę na 
wybojach, oświetlenie i puszczanie w ruch 
elektryczne, oraz czuią automatycznie s ta ­
teczną kierownicę.

Przebyłem na maszynie około 6000 ki­
lometrów po złych drogach dla przestudjo- 
wania je j  przed wyruszeniem w Jednorazo­
wą podróż do Paryża.

Wybrałem marszrutę możliwie mało gó­
rzystą, gdyż mój maleńki silnik o objętości 
skokowej 750 cm.3 czyli mocy mniejszej 
od przeciętnego motocyklu w górach stro­
mych je s t  dość powolny.

Droga nasza szła przez Łowicz, Kutno, 
Rawicz (granica) Cottebuz, Lipsk, Frankfurt 
nad Menem, Moguncję, Wissembourg (gra­
nica francuska) Strasburg, Nancy, Paryż.

Góry napotkaliśmy za Lipskiem, gdzie 
musieliśmy przebyć część lasów i gór Har­
cu, a następnie dość wysoką przełęcz Sa- 
verne koło Nancy. Przebyliśmy je  w bar­
dzo ładnej formie tam i z powrotem.

Od czasów przedwojennych nie byłem 
w Niemczech z pewną więc emocją prze­
jeżdżałem granicę; droga jednak miała być 
banalną a nawet czasami nudną. Ruch na 
szosach mały. .Szosy w niezłym stanie 
w dużo miejscach zamknięte z powodu na­
prawy, co zmusza do dalekich objazdów.

Natrafiliśmy jednak  na  odcinki dróg 
w tak złym stanie, że nic by nie miały do 
pozazdroszczenia nasze podmiejskie prze­
prawy w rodzaju wyjazdów przez Miłosnę 
lub Piaseczno.

Zaraz za Frankfurtem o 2 kilometry roz­
poczyna się okupacja francuska i tam 
pierwszy raz zobaczyliśmy błękitne berety 
strzelców alpejskich, oraz dziarskie wesołe, 
ogorzałe twarze, które przemówiły do nas

już nie po niemiecku, ale p o , francusku. 
Okupacja je s t  bardzo surowa i francuzl 
wszystkim w kraju trzęsą a niemcy zdu­
miewająco pokornie posłuszni.

W Strasburgu dyrekcja  firmy „Matbis" 
zgotowała nam bardzo mile przyjęcie i go­
ściła nas przez dwa dni pokazując osobli­
wości miasta oraz fabrykę i je j  organizację. 
Do Paryża przybyliśmy w sobotę przed 
Zielonemi Świętami. Był to nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, bo utrudnił nam bardzo 
załatwienie wielu spraw. Świątki obcho­
dzone są bardzo uroczyście we Francji 
i dużo osób wyjeżdża z tej okazji na  parę 
dni. Nie zastaliśmy więc szeregu osób, 
z któremi mieliśmy wejść w kontakt, Czas 
naglił i w następną sobotę wyruszyliśmy 
z powrotem.

Koszta utrzymania w Paryżu są znacz­
nie niższe niż u nas. Można dostać pokój 
w niezłym hotelu za 5—7 fr., czli około 
półtora złotego, kiedy w Kutnie hotel z nie- 
odzowneml pluskwami i instalacją dość 
prymilywuą kosztuje cztery złote. W Niem­
czech zaś na ogót jeszcze drożej niż u nas. 
Wszędzie ja k  pieniądz obiegowyprzyjmują 
dolara.

W powrotnej drodze koło Ludwikshafen 
w k raju  okupowanym przytrafił nam się 
poważny wypadek, który jednak  szczęśli­
wie zakończył się bez poważniejszych na­
stępstw.

Dla uniknięcia samochodu nadjeżdżają­
cego w pędzie na nas musiałem skręcić do 
rowu co pociągnęło za sobą zgięcie osi 
przedniej. Samochód dopchaliśmy do naj­
bliższej wsi. Zanocowałem w karczmie, 
a kolega mój pojechał do S trasburga po 
nową oś. Z powodu nieszczęśliwego roz­
kładu pociągów i trudności granicznych 
przybył dopiero po 2 dniach tak, że czwar­
tego dnia wyruszyliśmy z powrotem w drogę.

Przedostatni etap z Lipska do granicy 
polskiej 420 kim zrobiliśmy od g. 8 rano 
do 6.15 po poł. niestety, na  to, aby dowie­
dzieć się, że granica zamykaną je s t  punkt 
o 6 wiecz., a otwieraną o g. 8 rano.

Rad nie rad wróciłem o 11 kilom, z po­
wrotem do pierwszego miasteczka niemie­
ckiego, gdzie zmuszeni byliśmy zanocować.

Naogół z całej podróży można wyciągnąć 
następujące wnioski:

1 ) Samochodziki małe, tak  zwane „cycle 
car’y" są obecnie w stanie doskonałości 
wystarczającym, aby przy dobrym wyekwi­
powaniu: „balony", amortyzatorzy t t. p. 
mogły z łatwością wytrzymywać dalekie 
drogi bez zbytniego męczenia jadących.

2) Zużywalność tych maszyn je s t  nie 
większa od maszyn ciężkich. (Moja 6 koni 
przeszła już  przeszło 12000 kim. ja k  dotąd 
jeszcze bez żadnych napraw.).

3) Średnie etapy, Jakie można osiągnąć 
na  dobrych drogach w iecie bez zbytniego 
zmęczenia wynoszą dla maszyny 6 koni 
400 do 500 kilometra. Tański.

D o r o c z n a  z a w o d y  ap orto w a  10 D y w iz j i  
P ie c h o ty

D o  z a w o d ó w  s t a n ę ł o  ł ą c z n i e  z  c z ło n k a m i  
o r g a n iz a c j i  w o j s k o w o - w y c h o w a w c z y c h  o k o ł o  
150 z a w o d n i k ó w .  O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  ja k  
i s a m o  p r z e p r o w a d z e n i e  -— z u p e ł n i e  d o b r e .

B ieg  100 mtr. 1) s ie rż .  B iga jsk i  z  30 p. 
S. K. —  12,4 se k .  P o z a  k o n k u r s e m  p o r .  K o ­
n o p a c k i  12 ,2  sek .

R z u t dyskiem . 1) p lu t .  R y c h l ic k i  z 30 p. 
S. K. —  27 m tr .  48 cm . P o z a  k o n k u r s e m  p o r .  
K o n o p a c k i  —  29 m tr .  21 cm .

Sko k  o tyczce. 1) s ie rż .  B e r g i e l - O p a l a  z  30 
p. S. K. —  2 m tr .  60 cm. P o z a  k o n k u r s e m  
M a rc in ia k  „ S o k ó ł*  —  2 m tr .  75 cm.

B oks. 1) s ie rż .  G u tk o w s k i  z 28 p .  S. K.,
2) s ie rż .  B e rg ie l  O p a l a  z 30 p .  S. K.

B ie g  szturm ow y 4 0 0  mtr. 1) z e s p ó ł  28 p. 
S. K. w  s k ł a d z i e :  p lu t .  S t ry c h a rs k i ,  st . strz .  
K u lb a t ,  s trz .  W y p y c h ,  s trz .  Z a to ń .

Pięciobój żołnierski. 1 k l a s a .  1) p lu t .  B a ­
r a n  z 30 p .  S. K. 2 k 1 a s a. 1) strz .  Z a t o ń  
z 28 P . S. K.

S ko k  w dal z  rozbiegu. I )  p lu t .  J a s t r z ę b s k i  
z 10 p .  K. a. p .  —  5 m tr .  40 cm .

P chnięcie ku lą  dowolną ręką. 1) strz .  G r y n -  
c e w ic z  z 31 p .  S. K. —  9  m tr .  73 cm.

B ieg  8 0 0  mtr. 1) strz .  W i c h m a n  z 30 p. 
S. K. —  2 m in .  16 sek .

W alka  na szable. O f i c e r o w i e .  1) p o r .  
S z y m a ń s k i  28 p .  S. K. P o d o f i c e r o w i e :
1) s ie rż .  B e r g i e l - O p a l a  30 p. S, K  , 2) p lu t .  
L e ś n i e w i c z  z 30 p. S. K.

Z aw ody p iłk i nożnej 28 p .  S. K. —  30 p. 
S. K . z w y n ik i e m  1 4 : 0  n a  k o r z y ś ć  28.

Pięciobój oficerski I )  p o r .  K u d e l s k i  z 30 p .
S. K.

Trójskok. I) p lu t .  G o s ł a w s k i  z 28 p. S K .—  
1 0  m t r .  2 cm.

R z u t granatem w dal. 1) p lu t .  B ł a c h u ta  z 10 
p. K. a. p .  —  58 m tr .  8  cm . P o z a  k o n k u r s e m  
strz . M a r t c z a k  —  60 m tr .  8  cm.

S k o k  w zw yż. I )  s ie rż .  Z ió ł k o w s k i  z  31 p .
S. K» —  1 m tr .  42 cm. P o z a  k o n k u r s e m :  p o r .  
K o n o p a c k i  —  I m tr .  57.5 cm .,  N o w ic k i  „So~ 
k ó ł “ P a b j a n i b e  —  I m t r .  47,5 cm .

B ieg  rozstaw ny 4  X  4 0 0  mir- 1) z e s p ó ł  28 
p .  S. K. w  s k ł a d z i e :  p lu t .  G o s ł a w s k i ,  c h o r .  
K o z ło w s k i ,  st rz.  S e g a ł ,  p lu t .  S t ry c h a rs k i .

Pięciobój olim pijski• 1) st . s trz .  K lu c z n ik  
z  30 p .  S. K. —  p u n k t ó w  1788.670, 2) p lu t .  
B a ra n  z 30 p. S .  K. —  p u n k t ó w  1641.495.

B ieg  z  p ło tkam i 1 /0  mtr. I )  p lu t .  J a s t r z ę b ­
sk i  z 10 p. K. a. p  —  21,2 se k .

B ieg  1 5 0 0  mtr. 1) strz .  W i c h m a n  z 30 p .
S. K . —  5 m in .  1,4 se k .

B ieg  rozstaw ny 4  X  1 0 0  m tr. 1) z e s p ó ł  
28  p .  S. K. w  s k ł a d z i e :  p lu t .  K a ra ś ,  p lu t .  
G o s ła w s k i ,  c h o r .  R u s in ,  s trz .  S e g a ł  — 52 sek .

R z u t oszczepem . I )  p lu t .  B a ra n  z 30 p .  S. K. 
40 m tr .

R z u t granatem do celu. 1) s trz .  Z e l e k  z 28
p. S. K.

Z aw ody p iłk i nożnej. 28 p .  S. K .— 31 p .  S. K. 
z w y n i k i e m  4 : 1 n a  k o r z y ś ć  28  p ,  s t rz .  K a n .

J a k  w id z im y  z w y n i k ó w  n a  p i e r w s z e  m i e j ­
s c e  w y s u n ą ł  s i ę  28 p .  S trz .  K a n .

D o r o c z n e  Z a w o d y  S p o r t o w e  10 D yw . 
P i e c h ,  d a j ą  n a m  n a o c z n y  d o w ó d ,  ż e  s p o r t  
w  A rm j i  m a  m o ż n o ś ć  c i ą g ł e g o  ro z k w i tu ,  o i le  
t y lk o  z n a jd z i e  s ię  d o b r a  w o l a  i n a l e ż y t e  p o ­
p a r c i e  z e  s t r o n y  k o m p e t e n t n y c h  c z y n n ik ó w .  

«
O fic e r sk ie  Z a w o d y  S tr z e le c k ie . W dn.

28 c z e r w c a  b .  r. w  B rz e ś c iu  n /B  o d b y ł o  s ię  
u r o c z y s t e  w r ę c z e n i e  n a g r ó d  z w y c i ę s c o m  w  e l i ­
m in a c y j n y c h  o f i c e r s k i c h  z a w o d a c h  s t r z e l e c ­
k i c h  o m i s t r z o s tw o  W .  P .

Z  o g ó ln e j  l i c z b y  14 z e s p o ł ó w  s t a n ę ł o  d o  
z a w o d ó w  12. P i e r w s z e  m ie j s c e  o s i ą g n ą ł  z e ­
s p ó ł  82 p p .  z d o b y w a j ą c  458 p k t .  w  s t r z e l a n iu  
d o k ła d n .e m  i 786 p k t .  w  s t r z e l a n iu  b o j o w e m .  
S k ł a d  z e s p o ł u :  m jr .  P a w ł o w i c z ,  k p t .  S z t a r e jk o ,  
k p t .  U lm a n ,  p o r .  S o b o l a r s k i ,  p o r .  G rz e z ic k i  
i p o r .  Ś w irn ia k .

N a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  —  p o s t a ć  ry c e r z a  
z b r o n z u  —  w r ę c z y ł  z w y c i ę s k i e m u  z e s p o ł o w i  
S z e f  S z t .  O .  K. X I  p p ł k .  ezt . g en .  L. L ic h ta -  
ro w ic z .  P o n a d t o  w s z y s c y  u c z e s t n i c y  z e s p o ł u  
o t r z y m a l i  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  ż e t o n y  i d y ­
p l o m y  h o n o r o w e ,  za ś  z d o b y w c a  n a jw ię k s z e j  
i l o ś c i  p u n k t ó w  w  s t r z e l a n iu  d o k ł a d n e m ,  p o r .  
R o m a n  z 83 p p .  —  p i s t o l e t  M a u z e ra .



Z WILNA
„Zam orscy"  goście. —  Rem isow a niespodzianko. — 
W akacyjna  W arszaw ianka. — Z apow iedź regał.

W  u b i e g ł ą  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  p i ł k a r s k i e  
W i l n o  m ia ło  t r o c h ę  e m o c j i  i w z r u s z e ń .  T .S .  
W i l j a  g o ś c i ł a  u  s i e b ie  l d r o t t s f i r m in g e s  K am -  
r a t e r n a  z  A b o ,  p i e r w s z ą  f i n l a n d z k ą  d ru ż y n ę  
w  P o l s c e .  1 p p .  leg .  i M a k k a b i  s p o t k a l i  się 
z e  s t o ł e c z n ą  W a r s z a w i a n k ą .

C lo u  s t a n o w i l i  g o ś c i e  f i n l a n d z c y  i j e ż e l i  
n a  o b u  s p o t k a n i a c h  n i e  b y ł o  n a d z w y c z a j n y c h  
t ł u m ó w  p u b l i c z n o ś c i  ( j a k ie ś  p a r ę  t y s ię c y )  
z a w d z ię c z a ć  to  n a l e ż y  n i e p e w n e j  p o g o d z i e ,  
g d y ż  z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  z a w o d a m i  w  c a ł e m  
m i e ś c i e  b y ł o  o g r o m n e .

G o ś c i e  „ z a m o r s c y "  z a p r e z e n t o w a l i  s ię  d o ­
s k o n a l e .  W y s o c y ,  d o b r z e  z b u d o w a n i ,  p o k a ­
zali  g rę  ł a d n ą ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  c e lo w ą ,  
b e z  c i e n i a  b r u t a l n o ś c i ,  fai r.

W  p i e r w s z y m  d n iu  w y s t ę p u j ą  o n i  w  s k ł a ­
dzie ;  V i r t a n e n ,  S t o z b o m  I, R a ti ta l in ,  J a n s s o n ,  
S t o z b o m  II, K u f f s c h in o j f  1, H d g l a n d e r ,  G r a n -  
n e s ,  K ling ,  K u f f s c h in o f f  11, O s te r lu n d .

W i l j a :  W i r o -K i r o ,  G r a b o w i e c k i ,  W e y s ­
s e n h o f f ,  L e p ia r s k i ,  M ie rz e je w s k i ,  M is s iu ra ,  
O ś w i ę c i m s k i ,  M a c k ie w ic z ,  L e s z c z y ń s k i ,  J a n ­
k o w s k i ,  T a ra s i e w ic z .

F i n l a n d c z y c y  z a c z y n a ją  i od~azu  p o d j e ż ­
d ż a j ą  p o d  b r a m k ę  b i a ł o - c z e r w o n y c h  u z y s k u ­
j ą c  ró g .  G r a  ż y w a  z l e k k ą  p r z e w a g ą  K a m ra -  
t e rn y ,  p r z y n o s i  co  p a r ę  c h w i l  c i e k a w e  m o ­
m e n ty .  F in n o w ie  g r a j ą  d ł u g i e m i  p o d a n i a m i ,  
c z ę s to  j e d n a k  g ó rą .  A t a k  i c h  i d z i e  p r z e w a ż ­
n ie  s k r z y d ła m i ,  z w ł a s z c z a  d o s k o n a ł e  l e w e ,  
k tó r e  t e ż  c e n t r u j e  p r e c y z y j n i e .

W  14 m. g o r ą c y  m o m e n t  p o d  b r a m k ą  W i-  
lji; p o  p a r u  b ł y s k a w i c z n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  p o  
s o b i e  s t r z a ł a c h ,  b r o n i o n y c h  b r a w u r o w o  p r z e z  
W irę ,  c e n t e r  s t r z e l a  d o  p u s t e j  b r a m k i ,  k t ó r ą  
f e n o m e n a l n i e  b r o n i  g ł o w ą  W e y s s e n h o f f .  
C h w i l a  o d c i ą ż e n i a ,  w i l e j c z y c y  c i ą g n ą  n a  
b r a m k ę  gośc i :  c h r o n i c z n y  b r a k  s t r z a łu  n i w e ­
c z y  w s z y s tk o .  W  17 m. W e y s s e n h o f f  b r o n i  
z n o w u  n a  r ó g .  G r a  p r z y b i e r a  n a  t e m p i e .  G o ­
ś c i e  w i d o c z n i e  g ó r u j ą  n a d  m i e j s c o w e m i  b i e ­
g i e m  i t o  p r a w i e  w s z y sc y .  P o m o c  ic h ,  z w ł a ­
s z c z a  ś r o d k o w y  C h. S t o z b o m  o k l a s ę  l e p s z y  
o d  M ie rz e j e w s k ie g o ,  p c h a  a t a k  c i ą g l e  n a ­
p r z ó d .  W i l j a  z a c z y n a  o g r a n i c z a ć  s ię  d o  o b r o ­
ny ,  w  k tó r e j  k r ó l u je  t e g o  d n i a  G r a b o w i c k i  
i m a ł y  M is s iu ra .  L e p i a r s k i  n i e  m o ż e  s o b i e  
d a ć  r a d y  z f e n o m e n a l n i e  lo tn y m  1. s k r z y d łe m ,  
k t ó r e  sw e m i  c e n t r a m i  c o  c h w i l a  s t w a r z a  n i e ­
b e z p i e c z n e  s y tu a c j e .  J e d n ą  z t a k i c h  c e n t r  
ł a p i e  K l in g  i n a c i s k a n y  p r z e z  G r a b a  p o d a j e  
G r a n n e s o w i ,  k tó r y  o s t r y m  s t r z a ł e m  w  r ó g  
z d o b y w a  1 b r a m k ę  d l a  ż ó ł ty c h .  B r a m k a  p o d ­
n i e c a  m ie j s c o w y c h ,  k tó r z y  z r y w a j ą  s ię  d o  
a ta k u .  F i n l a n d c z y k ó w  j e d n a k  a k c j a  n i e b e z ­
p ie c z n ie j s z a .  W  33 i 35 m. u z y s k u j ą  o n i  j e ­
s z c z e  d w a  ro g i ,  n a  te rn  j e d n a k  n a r a z i e  k o ń ­
c z y  s ię  i c h  s u k c e s .

D o  g ł o s u  p r z y c h o d z i  W i l j a  a r a n ż u j ą c  s z e ­
r e g  a t a k ó w  p r z e w a ż n i e  p r a w ą  s t r o n ą .  W y r ó ż ­
n i a j ą  s ię  O ś w i ę c i m s k i ,  J a n k o w s k i  i „ L u f a ” . 
W 42 m. z p r e c e z y j n i e  p o d a n e g o  ro g u  s t r z e l a
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L e s z c z y ń s k i  g ł o w ą  w y r ó w n y w u j ą c e g o  g o la .  
P o d n i e c a n a  o k l a s k a m i  W i l j a  n i e  w y p u s z c z a  
ju ż  d o  p r z e r w y  in ic ja ty w y ,  u z y s k u j ą c  j e d n a k  
ty lk o  2 -gi r ó g .1

P o  p r z e r w i e  F i n l a n d c z y c y  s p e n e t r o w a w ­
sz y  d o k ł a d n i e  t e r e n  i p r z e c i w n i k a ,  p r z e z  c a ły  
c z a s  g r o ź n ie  a ta k u ją ,  W i l j a  w  d e f e n z y w i e  o d  
c z a s u  d o  c z a s u  w y p a d a m i  s ta ra  s ię  p r z e w a ­
ż y ć  g rę ,  j e d n a k  b e z  re z u l t a tu .  P r z e w a g a  g o ­
śc i  c o r a z  w i d o c z n ie j s z a .  W i l j a  b r o n i  s ię  r o ­
gam i:  w  47, 54 i 56 m in .  w  59 p a d a  2-ga 
b r a m k a  d l a  g o ś c i  ( O e s t e r l u n d ) ,  u  k tó r y c h  
a t a k  za  w y j ą t k i e m  b o d a j  p r .  s k r z y d ł a  g r a  d o ­
s k o n a l e .  N a s i  t e c h n i c z n i e  m o ż e  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p u n k t a c h  l e p s i ,  p o d  w z g l ę d e m  t a k ­
ty k i ,  s t a r tu  a  z w ł a s z c z a  b i e g ó w  n i e  m o g ą  
s p r o s t a ć  g o ś c io m .  W i ro -K i ro  c i ą g l e  w  o p a ­
ł a c h  b r o n i  b. o f ia rn ie ,  t e m b a r d z i e j ,  że  p r z e ­
c iw n ic y  b a r d z o  o s t r o  i d ą  n a  b r a m k a rz a .

R o b i  w r a ż e n ie ,  że  s t o s u n e k  d o  k o ń c a  już  
s ię  n ie  zm ie n i ,  w  o s t a tn i c h  j e d n a k  m i n u t a c h  
K a m r a t e r n a  ro z w i j a  n i e z w y k ł e  t e m p o ,  s p u c h ­
n i ę t a  o b r o n a  i p o m o c  W il j i  n i e  m o ż e  z ł o w i ć  
l o t n e g o  a t a k u  gośc i .  W  85 m. 1. s k r z y d ło  
H o g l a n d e r  o b j e ż d ż a  L e p ia r s k i e g o ,  m i j a  „ s k o ń -  
c z o n e g o 4' W e y s s e n h o f f a  i w b r e w  s w e m u  z w y ­
c z a jo w i  m i s s t  c e n t r o w a ć  „ w ł a s n o n o ż n i e 44 s t r z e ­
la  o s t ro  w  p r a w y  róg .  W i r o -K i r o  z r o b in z o n o -  
w a ł  z a p ó ź n o .  3-ci  p u n k t  d la  K a m r a te r n y .  
W  p a r ę  m in u t  p o t e m  G r a b o w i e c k i  w y b i e g a  
n i e p o t r z e b n i e  n a p r z e c i w  i d ą c e g o  z p i ł k ą  pr .  
n a p a s t n i k a  g o ś c i ,  f t e n  go  m i ja  u c i e k a  W e y s ­
s e n h o f f o w i  i... c z w a r t a  b r a m k a  s ie d z i .  Z a  
c h w i lę  s ę d z i a  o d g w i z d u j e  z a w o d y .  4 : '  ( L l )  
d l a  K a m ra t e r n y ,  r o g ó w  8:3. G o ś c i e  w  z u p e ł ­
n o ś c i  z a s łu ż y l i  n a  z w y c ię s tw o ,  p r z e d s t a w i a j ą c  
n a o g ó ł  z e s p ó ł  zg ra n y ,  i n t e l i g i e n tn y .  N a  w y ­
r ó ż n ie n i e  z a s łu g u ją ,  l e w e  s k r z y d ło ,  o b a j  c e n ­
t r o w i  i p r . ^ o b r o ń c a .^ f lO  b r a m k a r z u  m a ł o  c o  
m o ż n a  O pow iedzieć ,  t e  p i ł k i  c o  m ia ł ,  ł a p a ł  
j e d n a k  n i e  z a w s z e  p e w n i e .

N a  w s z y s tk i c h  g r a c z a c h  z n a ć  w y r o b i e n i e  
l e k k o - a t l e t y c z n e : ■ b ie g i ,  sk o k i ,  s z y b k o ś ć  o r j e n -  
ta c j i  i s t a r tu

N a  W il j i  b r a k  t e g o ^  w y r o b i e n i a  z e m ś c i ł  
s i ę : f w  d ru g ie j  p o ł o w i e  n i e  w y t r z y m a l i  t e m p a  
i o c z y w iś c i e  m u s ie l i  p r z e g r a ć ,  z w ł a s z c z a  s ł a ­
b ą  g r ą  o d z n a c z a l i  s i ę : |M i e r z e j e w s k i ,  T a r a s i e ­
w ic z  n o  i n i e z u p e ł n i e  j e s z c z e  w y k u r o w a n y  
W e y s s e n h o f f .

*

29.VI. W i l j a  z g o t o w a ł a  s w y m  z w o l e n n i ­
k o m  n i e z w y k ł ą  n i e s p o d z i a n k ę .  O g ó l n i e  l i c z o ­
n o  s ię  z j e s z c z e  w ię k s z ą  p o r a ż k ą  w i l e ń s k ie g o  
m is t r z a ,  t y m c z a s e m  W il ja  p r o w a d z i ł a  1:0 d o  
70 m .  k o ń c z ą c  m e c z  r e m i s o w o  1:1. T r z e b a  
p r z y z n a ć ,  ż e ^ b y ł  to  b o d a j  n a j l e p s z y  d z ie ń  
Wilj i  w s e z o n i e  b ie ż ą c y m ,  k tó r a  w y k a z a ła ,  
ż e  j a k  b .  c h c e ,  to  m o ż e  g r a ć  d o b r z e ,  c e l o w o  
a  n a w e t  ł a d n i e .

G o ś c i e  w y s tą p i l i  w  n i e z m i e n i o n y m  s k ł a ­
dz ie ,  W il ja  z K o w i a c z e m  w  b r a m c e ,  P o d k u -  
l iń s k im  n a  b a c k u  i N ik o ł a j e w y m  i C u z a n o -  
w y m  z a  T a r a s i e w i c z a  i J a n k o w s k i e g o .  P rz e z  
p i e r w s z ą  p o ł o w ę  g ra  o tw a r t a ,  t e m p o  w  p o ­
c z ą tk u  l e n i w e  w k r ó t c e  d o c h o d z i  d o  n i e z w y ­
k le  s z y b k ie g o .  W  6  m . M a c k ie w ic z  z p o d a n i a  
L e s z c z y ń s k i e g o  s t r z e l a  g o l a  p u s z c z o n e g o  s k a n ­
d a l i c z n ie  p r z e z  b r a m k a r z a  g o śc i .  O b u s t r o n n e

a ta k i  o b f i t u j ą c e  w  n i e z w y k l e  c i e k a w e  m o ­
m e n t y  aż  d o  p r z e r w y  n i e  d a j ą  r e z u l t a tu .

P o  p r z e r w i e  F i n l a n d c z y c y  r o z w i j a j ą  n i e ­
z w y k ł e  t e m p o  c h c ą c  w y r ó w n a ć  za  w s z e l k ą  
c e n ę ,  W i l j a  b r o n i  s ię  d z i e ln i e ,  n a  a t a k i  o d p o ­
w i a d a j ą c  g o ś c i o m  w y p a d a m i .

K a m r a t e r n a  s k o n s t e r n o w a n a :  z n a ć  to  p o  
m i n a c h  g r a c z y  i u s t a w i c z n e m  ic h  n a w o ł y w a ­
n iu  się .  W  70 m .  p o  sz y b k ie j  k o m b i n a c j i  l e ­
w e g o  s k r z y d ł a  z ł ą c z n i k i e m ,  t e n  o s ta tn i  ś l i c z ­
n y m  s t r z a ł e m  w y r ó w n y w u je .  N ie  o s ł a b i a  to  
W il j i ,  o b i e  s t r o n y  a r a n ż u j ą  s z e r e g  a t a k ó w ,  
c h c ą c  z d o b y ć  z w y c ię s k i  p u n k t .  N a  m ie j s c e  
p o d b i t e g o  l e w e g o  ł ą c z n i k a  g c ś c i  w  74 m. 
w c h o d z i  r e z e r w o w y ,  n a  m i e j s c e  r ó w n i e ż  k o n ­
t u z j o w a n e g o  M a c k i e w i c z a  — J a w o rs k i .

O b u s t r o n n e  w y s i łk i  n i e  p r z y n o s z ą  j e d n a k  
r e z u l t a t u  i g ra  k o ń c z y  się  n a  r e m is .  R o g ó w  
3:3. S ę d z i a  p o r .  W a l i g ó r a  —  d o b r y .

P o  m e c z u  w  sa l i  H o t e l u  B r is to l  o d b y ł  s ię  
b a n k i e t ,  g d z ie  W i l j a  n a  c z e l e  z e  s w y m  p r e ­
z e s e m ,  p .  K a r o l e m  W a g n e r e m  z W ie lk i c h  
S o b o r n i k  p o d e j m o w a ł a  g o śc i  s e r d e c z n i e .

N a z a ju t r z  F i n l a n d c z y c y  o p u s z c z a l i  g ró d  
G ie d y m i n a ,  ż e g n a n i  p r z e z  k o m i t e t  p r z y j ę c i a .  
N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  ta  p i e r w s z a  b y t n o ś ć  
p ó ł n o c n y c h  s p o r t o w c ó w ,  z a d z i e r ż g n ę ł a  n ic i  
t r w a łe j  p r z y ja ź n i  p o m i ę d z y  s p o r t e m  p o l s k i m  
i f iń s k im  i b ę d z i e  d r o g ą  d o  n a w i ą z a n ia  ś c i ś l e j ­
sz e g o  k o n ta k tu .

J e d n o c z e ś n i e  z F fn l a n d c z y k a m i  b a w i ł a  
w  W i ln ie  s t o ł e c z n a  W a r s z a w i a n k a ,  b i j ą c  w  s o ­
b o t ę  m i e j s c o w ą  M a k k a b i  3:0 i p r z e g r y w a j ą c  
w  n i e d z i e l ę  d o  I p p .  leg. 3 .’ 2. W y s t ę p u j ą c  
w  s k ł a d z i e  n i e c o  „ w a k a c y j n y m 44 n ie  p o k a z a ł a  
o n a  g ry  c i e k a w e j .

M a jb l i ż s z ą  a t r a k c j ą  s p o r t o w ą  W i l n a  b ę d ą  
r e g a t y  m i ę d z y k l u b o w e .  C lo u  s t a n o w i  b i e g  
c z w ó r e k  o m i s t r z o s tw o  W i ln a ,  w  k tó r y m  f a ­
w o r y t e m  j e s t  o s a d a  A Z S ,  k t ó r e m u  n i e  d a j e  
s p a ć  „ n o w a  g w i a z d a 44 — c z w ó r k a  z ł o ż o n a  z 2 
A n g l ik ó w ,  I p o l i t e c h n i k a  w a r s z a w s k ie g o  i 1 
„ t u t e j s z e g o 44, c o  w s z y s tk o  r a z e m  tw o r z y  m i e j ­
s c o w y  „ U ru g w a j*  s i ę g a j ą c y  p o  s r e b r n y  p u -  
h a r  b r o n i o n y  p r z e z  A Z S .  A  n o  z o b a c z y m y .

A . S .

Por. Batelier
p rz e p ła c a  ży c iem  za w o d y  lo tn icze  

o puhar M ichelirTa
W  p r z e d n i c h  s z e r e g a c h  ś w ie tn y c h  f r a n c u ­

s k i c h  k a d r  l o t n i c z y c h  —  z n ó w  n i e p o w e t o w a ­
n ą  w y r w ę  u c z y n i ł a  śm ie rć .

J e d e n  z n a j d z i e l n i e j s z y c h  i n a j l e p s z y c h  
p i l o t ó w —  p o r .  B a te l i e r ,  d u m a  34 f ranc .  p u ł ­
ku  l o t n i c z e g o  p a d ł  o f ia rą  ś m i e r t e l n e g o  w y ­
p a d k u  w  t r a k c i e  w a lk i  p o w i e t r z n e j  o z d o b y ­
c i e  p u h a r u  M ic h e l in ’a.

Z a s k o c z o n y  p r z e z  in g łę  w  o k o l i c a c h  
A e r i g a r d  —  p o r .  B a te l i e r  w r a z  z e  sw y m  
m e c h a n i k i e m  A r n a u d ,  z m u s z o n y  l ą d o w a ć ,  
o p u ś c i ł  s ię  k u  z i e m i  p r z y  p e ł n y m  gaz ie .  N ie  
z n a j ą c  t e r e n u  —  n a t r a f i ł  n a  n i e r ó w n o ś ć  g ru n tu .  
N a s t ą p i ł  „ c a b o t a g e *  w y l e w  i z a p a l e n i e  b e n ­
z y n y .  P r z y w ią z a n y  p a s a m i ,  n a k r y t y  a p a r a ­
t e m  — n ie  m ó g ł  w y d o s t a ć  s i ę  z  p o d  n ie g o .  
G d y  n a d b i e g ł a  p o m o c  —  n a  m ie j s c u  w y ­
p a d k u  z n a l e z i o n o  ju ż  t y lk o  n i e w ie lk i  s to s  
d y m i ą c e g o  p o p i o ł u .

W  p o r .  B a te l i e r  t r a c i  F r a n c j a  n ie ty lk o  
ś w ie tn e g o  p i lo t a .

P o z a  l o t n i c t w e m  —- p o r .  B a te l i e r  b y ł  d o ­
s k o n a ł y m  i w s z e c h s t r o n n y m  s p o r t o w c e m :  u p r a ­
w ia ł  f o o tb a l ,  r u g b y ,  k o l a r s tw o ,  b o k s ,  l e k k ą  
a t l e ty k ę .

Z g in ą ł ,  r o z g r y w a j ą c  z w ł a s n e j  w o l i  z a ­
w o d y  s p o r t o w e .  F r a n c u s k i  l o tn ik  w o j s k o w y  
m o ż e  b o w i e m  u c z e s tn i c z y ć  w  k o n k u r s a c h  
lo tn i c z y c h  j e d y n i e  w  o k r e s i e  u r lo p u  w  sw ej  
p r a c y  z a w o d o w e j ,  j e d y n i e  z w ł a s n e j  c h ę c i ,  
n ig d y  z n a k a z u  w ła d z y .

P o r .  B a te l i e r  p o s i a d a ł  r e k o r d  s z y b k o ś c i  
n a  d y s t a n s i e  500 kim-

N a  p a r ę  dn i  p r z e d  ś m ie r c i ą  —  m a r z y ł  
o u d z i a l e  w  z a w o d a c h  l o tn i c z y c h  o p u h a r  
L a m b l i n ’a  i o lo c i e  P a r y ż  — A lg ie r  —  b e z  
l ą d o w a n i a  w  d r o d z e .

Z  c z y n ó w  p r z e s z ło ś c i ,  z  m a r z e ń  i n a d z i e i  
n a  p r z y s z ł o ś ć  —  z o s t a ł a  s z a r a  g a r ś ć  p o p i o ł u .

D o  d łu g ie j  l is ty  ty c h ,  k tó r z y  b o h a t e r s k o  
r o z s z e rz a l i  g r a n i c e  p a n o w a n i a  c z ł o w i e k a  n a d  
s i ł a m i  n a tu r y ,  a  k tó r z y  p a d l i  o f i a r ą  i d e i ,  d o ­
p i s a ł a  ś m ie r ć  n a z w is k o  j e s z c z e  j e d n o .

K am us ,

Słr. i 0

Ju ry  i z w y c ię s c y  w  d o r o c z n y c h  z a w o d a c h  S z k o ły  P o d c h o r ą ż y c h



Ooroizne zawady Szkoli Podtkoiożytli
D o r o c z n e  z a w o d y  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  

o d b y ł y  s ię  d n i a  29 c z e r w c a  r. b.  n a  b o i s k u  
s p o r t o w e m  S z k o ły  w  o b o z i e  l e tn im  w  R e m ­
b e r t o w i e .

O p r ó c z  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h  w  z a w o d a c h  
w z ię l i  u d z i a ł  z a w o d n i c y  z O f i c e r s k i e j  S z k o ł y  
P i e c h o t y  i W o j s k o w e j  S z k o ł y  S a n i t a r n e j .

R zu ca n ia  granatami: S e k c j a  g r e n a d j e r s k a
d r u ż y n y  k o m p a n j i  1-ej  —  p. 2 0 ; s e k c j a  g r e n a ­
d j e r s k a  d ru ż .  k o m p .  2 - e j — p .  12 ; s e k c j a  g r e ­
n a d j e r s k a  O f .  S z k o ł y  P i e c h .  — p. 24.

P r z y z n a n e  m ie j s c a :  I -sze  — O f i c e r s k a  Szk .  
P i e c h o t y ,  2 -g ie  K o m p a n j i  I -e j ,  3 - c i e —  K o m ­
p a n j i  2 -ej .

B ieg  szturm ow y: D r u ż y n a  O f i c e r s k i e j  S z k o ły  
P i e c h o t y  —  3 : 4  * 5: D r u ż y n a  k o m p a n j i  2-ej ;—  
3 : 1 8 ;  D r u ż y n a  k o m p .  1 - e j — 3 : 4 2 .

O p r ó c z  t e g o  k o m p .  2 -g a  u z y s k a ł a  p u n k t y  
k a rn e  z p o w o d u  p o z o s t a w i e n i a  j e d n e g o  z a ­
w o d n i k a  p r z e d  p a r k a n e m .

W  r e z u l t a c i e  p r z y z n a n o  m ie j s c a :  1-sze —
O f ic e r s k i e j  S z k o le  P i e c h o t y ;  2 -g ie  —  d r u ż y n ie  
k o m p a n j i  I-ej;  3 -c ie  —  d r u ż y n ie  k o m p .  2-ej.

N a  p o d s t a w i e  p o w y ż s z y c h  w y n ik ó w ,  o raz  
w y n i k ó w  o d b y t y c h  w c z e ś n ie j :  w a lk i  n a  b a g ­
n e ty ,  b i e g u  n a  p r z e ł a j  i m a r s z u  n a  k ie r u n e k ,  
K o m is j a  w i e l o b o j u  w o j s k o w e g o  p r z y z n a ła :  
l - s z e  m i e j s c e  d r u ż y n ić  O f i c e r s k i e j  S z k o ły  
P i e c h o t y  —  p .  20; 2 -g ie  —  d r u ż y n ie  1-ej  k o m ­
p a n j i  S z k o ł y  P o d c h — p.  I 6 ; 3 -c ie  —  d r u ż y ­
n ie  2-ej k o m p a n j i  S z k o ły  P o d c h .  — p .  8 .

Z w y c i ę s k a  d r u ż y n a  o t r z y m a ł a  N a g r o d ę  
W ę d r o w n ą  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h ,  b u ł a w ę ,  
o ra z  p o s z c z e g ó l n i  c z ł o n k o w i e  d ru ż y n y  13 ż e ­
t o n ó w .

R zu t  I) k p r .  p c h o r .  F ry s z c z y n  k o m p .
1-a —  8,82 m tr .  —  N a g r o d a :  r o c z n i k  „ S t a d j o ­
nu** i ż e to n ;  2) k a p r .  p c h o r .  S z e m is  W S  S an .  — 
8,48 m tr .  — ż e to n ;  3) p c h o r .  S z u lc  W S  S a n .—  
ż e to n .  P o z a  k o n k u r s e m  p lu t .  W a s i a k  z k a ­
d ry  S z k o ł y  P o d c h o r . —  10 m.

S ko k  w dal: 1) k a p r .  p c h o r .  F ry s z c z y n  k o m p .
1-a —  5,53 m tr .  —  N a g r o d a :  m e s z ty  i ż e to n ;
2) k a p r .  p c h o r .  S z u l c  W S  S an .  —  5,22 m t r .—- 
ż e to n ;  3) p c h o r .  S u c h c i c k i  k o m p .  1-a —  4,87 
m tr .  —  ż e to n .  P o z a  k o n k u r s e m  p lu t .  W a s i a k  
z k a d r y  S z k o ły  P o d c h o r .  —  5,56 mtr.

B ieg  100 mtr.: 1) k a p r .  p c h o r .  F ry s z c z y n
k o m p .  1-a —  c z a s  12,2 s. —  N a g r o d a :  s z to p e r  
i ż e to n :  2)  sierż .  p c h o r .  S u z a n o w ic z  O f .  Szk.  
P d c h o r . — o d ł o ń — ż e to n ;  3) k a p r .  p c h o r .  
W i ę c e k  k o m p .  2-a — o I m tr .  —  ż e to n .

R z u t  dyskiem : 1) k a p r .  p c h o r .  F ry s z c z y n
k o m p .  I-a  —  3 1,1 7 m tr .  —  N a g r o d a :  d y s k  i ż e ­
to n ;  2 ) k a p r .  p c h o r .  Ż y m i e r s k i  k o m p .  1-a —  
26,80 m tr .  —  ż e to n ;  3) k a p r ,  p c h o r .  L a n d o w ­
ski k o m p .  1-a —  25,30 mtr.  —  ż e to n .  P o z a  
k o n k u r s e m  p lu t .  W a s i a k  z k a d r y  Szk .  P o d c h .  
32,03 m tr .  i p lu t .  K r a w u s  —  27 m tr .

B ieg  8 0 0  mtr.: 1) k a p r .  p c h o r .  P a łu c k i
k o m p .  2 -ga  —  2.1 9*2. — .N a g r o d a :  p a n t o f l e  
S k ł a d n i c y  S p o r t o w e j  i ż e to n ;  2) k a p r .  p c h o r .  
S z t r a n c  k o m p .  1-a— o 10 m t r .— ż e to n ;  3) k a p r .  
p c h o r .  L u b ie n i e c k i  W S  S an .  —  o 15 m t r . —  
ż e to n .

Skok. to wyż: 1) k a p r .  p c h o r .  F ry szczy n
k o m p .  I - a —  1575 cm .  —  N a g r o d a :  ż e to n ;  2)
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PIŁKA NOŻNA
W a r s z a w  a

K S  21 W . pp. —  K S  Syrena  2 : 0  (I : 0), 
D n i a  5.VII r. b . ,  b o i s k u  w  C y t a d e l i ,  m e c z  t o ­
w a rz y sk i .  B u rza  i b ł o t o  n a  b o i s k u  u r a t o w a ­
ł y  „Syrenę**, w z m o c n i o n ą  g r a c z a m i  M a k k a b i ,  
o d  d w u c y f r o w e g o  re z u l ta tu .  K o r n e r ó w  j i : 4 
d la  21 p  p .

K S  M iłośn ianka  K S  21 pp. 2 : 1  ( 2 : 1 ) .  
D n ia  6 .VII r. b. w  M i ło ś n i e ,  m e c z  t o w a r z y ­
ski.  D r u ż y n a  21 W . p p .  g r a j ą c a  z 4 r e z e rw ,  n i e  
p r z y z w y c z a j o n a  d o  b. p a g ó r k o w a t e g o  b o i s k a ,  
u l e g a  d ru ż y n ie  g o s p o d a r z y  s k ł a d a j ą c e j  s ię  
z g r a c z y  k lu b ó w  w a r s z a w s k ic h  ( V a r s o v ia ,  
O r k a n ) .

T o r u ń
Floridsdorf ( W iedeń) T K S  2 : 2  ( 1 : 1 ) .  P o ­

m im o  w y s o k ie j  k la s y  gry w ie d e ń c z y k ó w ,  g o s ­
p o d a r z e  p r o w a d z i l i  p r a w i e  d o  k o ń c a  2 : 1. O b i e  
b r a m k i  d ' a  TKS. s t r z e l i ł  ś w ie tn y  G u m o w s k i .  
D o b ry  w  b r a m c e  O s iń s k i .  P o p r a w n i e  s ę d z i o ­
w a ł  p o r . '  G o t t .

C z ę s t o c h o w a
Częstochowa Komb —Sport 7 : 0  (2 : 0). C z ę ­

s t o c h o w a  z a s i l o n a  5 - c io m a  g ra c z a m i  I d r u ż y n y  
m ia ł a  s z c z e g ó ln i e  w  I p o ł o w i e  w y b i t n ą  p r z e ­
w a g ę .  A t a k  S p o r t u  b y ł  ty lk o  w  1 p o ł o w i e  
d o b r y  a le  w  p o lu ,  p o d  b r a m k ą  n a t o m i a s t  c a ł ­
k o w ic i e  z a w ió d ł .

O rlęta— R akow ia (R aków )  4 : 2  ( 2 : 0 ) .  Z a ­
w o d y  r e w a n ż o w e  p r z y n i o s ł y  p o r a ź  d ru g i  z w y ­
c i ę s tw o  O r l ę t o m  G r a  b a r d z o  ży w a ,  p r o w a ­
d z o n a  w  s z y b k im  t e m p i e ,  z p r z e w a g ą  O r lą t .  
O s t a t n i a  b r a m k a  p a d ł a  z k a r n e g o ,  n i e  b r o ­
n i o n e g o  w c a l e  p r z e z  b r a m k a r z a .  S ę d z i o w a ł  
p. S o b a c z y ń s k i .  T e r a z  c o ś  p o d  a d r e s e m  
R a k o w i i :  j a k o  d ru ż y n a  z w ią z k o w a  w i e  c h y b a ,  
że  n i e  w o ln o  je j  g r a ć  z d r u ż y n ą  n ie z w ią z -  
k o w ą  C o  n a  to  K Z O P N ?

B ie lsk o  C ie sz y ń sk ie
B B S V  ( B ielsko) •— K S  „ W iktor ja*  (K a to w i­

ce) 5 : 0 ( 1  : 0), r o g ó w  5 : 0 d l a  B B S V .  S ę d z i o ­
w a ł  p .  S c h im k e .

B K S  (B ia ła )  — K S  „Trzyniec*  1 : 1  ( 1 : 1 ) ,  
r o g ó w  3 : 4. S ę d z i o w a ł  p .  K a s p e r l i k .

W y n ik  d la  B K S  b a r d z o  zac .zczy tny .  „ T r z y ­
n i e c "  p i a s tu j e  t y t u ł  m is t r z a  d ru ż y n  p o l s k i c h  
w  C z e c h o s ł o w a c j i .

K S  B ia ła  L ip n ik  U  —  B K S  I I  5 : 2 .

W y n ik  o sta te c z n y  m istrzo stw  a u s try ja c k ic h
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A m a to r z y .  1 21 15 2 4 48 18 34
V i e n n a  . . . . 21 14 4 3 52 28 31
S p o r t c l u b . 22 1 1 3 8 40 17 30
R a p i d ......................... 22 11 6 5 55 48 27
S i m m e r i n g  . 21 8 6 7 44 31 23
H a k o a h  . . . . 21 8 7 6 39 30 22
A d m i r a  . . . . 21 7 7 7 35 32 21
W a c k e r  . . . . 22 6 8 8 33 34 20
S l o v a n ......................... 21 6 11 4 32 44 16
H e r t h a  . . . . 21 4 9 8 20 31 16
O s t m a i k  . . . . 22 2 15 5 17 64 9
W.  A.  F ........................ 21 1 15 5 25 63 7

D ru żyn a  P r a s y  z  re d . K ró lik o w sk im  (cz a rn y ) i w s p ó łp ra c o w n ik a m i D ru żyn a  A r ty s tó w  z W a w rz k o w ic z e m  (p ie rw sz y ), B ie g a ń sk im  (szósty) 
„Stadjonu** R a sz k e m  (p ie rw sz y ) , Ż ó łto w sk im  (drug i), Ju n o sz ą  ( trz e c i) , i P a rn e lle m  (osta tn i) — u le g ła  „Prasie**, p rz e d sta w ia  je d n a k  z e sp ó ł
M i« l* c h e m  ( c z w a r ty )  i Je z io ro w sk im , (ósm y)— z w y c ię ż y ła  A r t y s t ó w  b a rd z ie j z g ra n y  i w ię k s z e  r o k u ją c y  n a d z ie je  n a  p rz y sz ło ść , =

k a p r .  p c h o r .  W to r e k  k o m p .  1 - a —  148 c tm .— 
ż e to n ;  3)  k a p r .  p c h o r .  M a ła s z k ie w ic z  Łk o m p .
2 -ga 1385 c tm .  —  ż e to n .

S zta fe ta  4  X  100:  1 ) z e s p ó ł  k o m p  2 -ej —
52,2 s. —  N a g r o d a :  4 k o s t j u m y  s p o r t o w e  i 4 
ż e to n y ;  2) z e s p ó ł  W S  S a n .  —  o 6 m tr .

B ieg  na prze ła j 3  kilometry: 1 ) k a p r .  p c h o r .  
B a n a s z k ie w ic z  k o m p .  1-a —  1 2:43*8. —  N a g r o ­
da :  P a t e r a  z b r o n z u ,  d a r  O d d z i a ł u  111 M. S. 
W o js k ,  i ż e to n ;  2) k a p r .  p c h o r .  G u d e r s k i  
k o m p .  2-a — o 20 m t r . — ż e to n ;  3) k a p r .  p c h o r .  
S u l ic h  k o m p .  2-a —  o 50 m tr .  —  ż e to n .

R ó w n o c z e ś n i e  o d b y ł a  s ię  r o z g r y w k a  p i łk i  
k o s z y k o w e j  p o m i ę d z y  d r u ż y n a m i  k o m p .  I-ej 
i O f i c e r s k i e j  S z k o ł y  P i e c h o t y .  Z w y c i ę ż y ł a  
d r u ż y n a  O f .  Szk .  P i e c h .  (8 : 6), o s i ą g a j ą c  N a ­
g r o d ę  W ę d r o w n ą  S z k o ł y  P o d c h o r . ,  z e g a r ,  
d a r  „ K o m i s p o lu " ,  o ra z  5 ż e to n ó w .

O d  g o d z in y  18,30 o d b y w a ł  s ię  k o n k u r s  
h ip p ic z n y :  1) k a p r .  p c h o r .  N ie c z a j  k o m p .  2 -a.  
N a g r o d a :  T r e n z l a ;  2) k a p r .  p c h o r .  B i e ń k o w ­
sk i  k o m p .  I-a . —  S te k ;  3) k a p r .  p c h o r .  S p y -  
r z a k  k o m p .  1-a. —  O s t ro g i .

P o  z a w o d a c h  n a s t ą p i ł o  r o z d a n i e  n a g r ó d .  
N a g r o d y  r o z d a ł a  z w y c i ę z c o m  p .  p u ł k o w n i ­
k o w a  T r o u s s o n  w  t o w a r z y s tw ie  p u ł k o w n i k a  
T r o u s s o n ,  K o m e n d a n t a  S z k o ł y  P o d c h o ­
r ą ż y c h  p u ł k .  M ł o d z i a n o w s k i e g o  i p p u ł k .  Os- 
m o l s k i e g o  g łó w n e g o  s ę d z i e g o  z a w o d ó w .

O p r ó c z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  z w y c i ę z c ó w  
o t r z y m a l i  r ó w n i e ż  n a g r o d y  za  o d b y t e  w c z e ś ­
nie j  z a w o d y :  a)  w  s t r z e l a n iu  n a  150 m tr .  —  
k a p r .  p o d c h o r .  C o r r e n s  k o m p .  2-a (p .  56) —  
k a r a b i n e k  i k a p r .  p c h o r .  Z y m ie r s n i  k o m p .  1-a 
(p . 55) —  p i s t o l e t  M a u s e ra ;  b )  w  b i e g u  n a  
p r z e ł a j  i w o j s k o w y m  —  k a p r .  p c h o r .  B a n a s z ­
k i e w ic z  k o m p .  1- a  — z e g a r e k  n a  r ę k ę ;  c) 
w  p i ł c e  n o ż n e j :  d r u ż y n a  k o m p .  2 -ej , k t ó r a  
z w y c ię ż y ła  d ru ż y n ę  k o m o .  1-e j  w  s t o s u n k u  
6  1. —  N a g r o d ę  W ę d r o w n ą  S z k o ły  P o d c h o r . ,  
s t a tu e tk a  p i ł k a r z a ,  d a r  p p u ł k  O s m o l s k i e g o .

B ie g  s z t u r m u w y
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100 m. na w znak: W . K ea lo h a  (H o n o lu lu )  ^
1:13 a.

100 m. d o w o ln ie :  W e i s s m u l l e r  ( C h i c a g o )  ■ 
59 ’4 s. Z a  n im  o p ó ł  m e t r a  i o m e t r  D . K a -
h a n a m o k u  i S. K a h a n a m o k u  (H o n o lu lu ) .  "ijfę 

200 m, n a  p i e r s i a c h :  D . S c e l t o n  ( C h i c a g o )  
2:56*6 s . " ^

200 m .  d o w o ln i e :  W e i s s m u l l e r  2:19*6. Z a  
n im  P. K e a lo h a .

400 m.: L. S m i th  (S a n  F r a n c i s k o )  5:23. 
W e i s s m u l l e r  n i e  s t a r to w a ł .  r f

1500 m :  H o w e l  ( U n iw a r s .  N. Y o r k )  w  d o ' łl ^  
b r y m  c z a s ie  22:35*2. V">'
• S k o k i :  W h i t e .

N a  z a w o d a c h  p a ń  w  N o w y m  Y o r k u  o s i ą ­
g n ię to  czasy :

100 m .  d o w o ln i e :  M. W e h s e l a n  ( H o n o l u ­
lu) 1:14*8. W p r z e d b i e g a c h  A .  L a c k i e  1:14*2.

400  m,: G. E d e r l e  (N. Y o r k )  6:03.3.
200 m. n a  p i e r s i a c h :  A. G e r e g h t y  (N . j

Y o r k )  3:33*6.

R e k o r d  w ę g i e r s k i  n a  200  m tr .  s t y l e m  k l a ­
s y c z n y m  d la  p a ń  u s t a n o w i ł a  E l la  M o ln a r  
w  c z a s i e  3:28*8. Z b l i ż a  s ię  t o  d o  r e k o r d u  
ś w ia to w e g o ,  k tó r y  w y n o s i  3:20’6.

J a p o ń s k a  d r u ż y n a  l e k k o - a t l e t y c z n a  w  C o l o m b e s

WIOŚLARSTWO

KOLARSTWO

LEKKA ATLETYKA;
B ie g  n a  p r z e ł a j  w  Ś w i ę c i a n a c h ,  z o r g a n i ­

z o w a n y  p r z e z  t u t e j s z y  g a r n i z o n  z g r o m a d z i ł  
n a  s t a r c i e  14-tu  z a w o d n i k ó w .  P o  p r z e b y c i u  
w  t r u d n y m  t e r e n i e  d y s t a n s u  3300 m t r .  p i e r w ­
sz y  s t a n ą ł  n a  m e c i e  A . J a k u b i n i e c  z h u fc a  
s z k o l n e g o  w  c z a s i e  12 m .  Z a  n im  2-gi  Z . 
G i n z b e r g  ( M a k k a b i ) ,  3-ci  M. S z a p i r o  (M a k ­
k a b i ) ,  4- ty  E. J a n k o w s k i  ( K S  S z k o ł a  O g r o d ­
n ic z a ) ,  V - t y  J. G a r n y s z  (K S  G r a n a t ) .

D ru g i  b i e g ,  d l a  j u n jo ró w ,  n a  d y s t a n s i e  
2000 m tr .  w y g r a ł  B ie la c ic  (K S  Szk .  O g r . )  
w  c z a s ie  8:15. Z a  n im  K ł a w c o n  z K S  Szk.  
O g r .  i W i e r z b ic k i  z K S  G ra n a t .

#
Z a w o d y  m ię d z y k lu b o w e  C. K. S. W a r ty  

w  C z ę s to c h o w ie .
P i ę c i o b ó j  j u n i o r ó w  —  b i e g  60 m.:  1) M e ­

y e r  8 ,4 s.; b i e g  800 m.: 1) S z t o k m a n  2 m.
30,2 s.; s k o k  w  da l :  l )  K o n  482 cm .;  s k o k  
w  w yż:  1) 139 cm.J rzu t  k u l ą :  1) S z to k m a n  
935 cm .

P r ę c i o b ó j  s e n i o r ó w — b i e g  200 m.: 1) 24,8 s. 
( S z m a ra g d ) ;  b i e g  800  m.:  2 m .  33,8  s. ( S z m a ­
r a g d ) ;  d y sk :  1) 26 m. 50 cm .  ( W e k s l e r ) ;
o s z c z e p :  1) 32 m. 20 cm . ( K o r n b r o t ) ;  s k o k  
w  dal :  512 cm . ( W e k s l e r ) ;  p o z a  k o n k u r s e m  
S z m a r a g d  530 cm.

*
P a d d o c k  —  H o u b en , n i e s t e ty  n i e  n a  O l im -  

p ja d z i e .  „ P o l i t y k a "  n ie  p o z w o l i ł a  n a  c u d o ­
w n y  p o j e d y n e k  f e n o m e n a l n e g o  Y a n k e s a  z n o ­
w ą ,  z a d z i w i a j ą c ą  g w i a z d ą  n i e m i e c k ą .  M e c z  
t e n  n a  d y s t a n s i e  10 0  i 2 0 0  m tr .  o d b ę d z i e  s ię  
w  K o p e n h a d z e  31 s ie rp n ia .

*

D n ia  29  c z e r w c a  b .  r. o d b y ł y  s ię  w  K r a ­
k o w ie  R e g a t y  m i ę d z y k l u b o w e  u r z ą d z o n e  p r z e z  
O d d z i a ł  w i o s l a r j k i  . S o k o ł a "  k r a k o w s k ie g o  
i S e k c j ę  w i o ś l a r s k ą  a k a d e m i c k i e g o  Z w i ą z k u  
S p o r t o w e g o  w  K r a k o w ie .

T o r  d ł u g o ś c i  1000 m e t r ó w  z p r ą d e m  rzek i .  
W y n ik i  n a s t ę p u j ą c e :

1) B ieg  jedynek  wyścigowych: 1) D ł u g o ­
sz o w sk i  W ł o d z i m i e r z  A Z a ,  czaa :  3 : 2 5 ’ f/ l
2) O W S K  3 :31*7* .

2) D w ójki odkryte pań : ( b i e g  w e w n ę t r z n y  
O W S K )  1) L a u r y n o w a  M a r ja ,  S e r m e t ó w n a  
M a r ja ,  S ter :  S z c z e p e k  Jó z e f .  C z as :  4 : 1 4 *1/*
2) O W S K  4 : 23*75*

3) C zwórki wyścigowe klepkow e: 1) O W S K  
S te r .  S z c z e p e k  j ó z e f ,  C z a rn e c k i ,  W o la ń s k i ,  
K u ra l ,  L i tw in  E d w a r d ,  czas :  3 : 2 7  */*• 2) A Z S  
3 : 3 0  V*.

4) D w ójk i wyścigowe ze  sternikiem . Z  p o ­
w o d u  w y c o f a n i a  s ię  o s ą d y  A Z S ,  s t a r tu j e  
o s a d a  O W S K  w a lk - o w e r .  S te r :  S u k n ie w ic z  
M a r ja n ,  C h a ł u p n i k  1, C h a ł u p n i k  11, c z a s  4:45 s

5) K a ja k i. ( B ie g  W e w n ę t r z n y  O W S K )
1) L i tw in  E d w a r d .

6 ) D w ójk i wyścigowe pań. Z  p o w o d u  w y ­
c o f a n i a  s i ę  o s a d y  O W S K  s t a r t u j e  o s a d a  A Z S  
w a lk -o w e r .  S te r :  D łu g o s z e w s k i  W ł o d z im ie r z ,
2)  P a c e w i c z o w a  Z o f j a ,  1) C h o m i ń s k a  E u g e n ja .  
C z a s  4 : 18 s.

7) Czwórki nasadnłe nowicjuszy. (B ie g  w e ­
w n ę t r z n y  U W S K )  I) S te r :  D r .  B o n ie c k i ,  
T rz c iń s k i  L u d w ik ,  W in ia r sk i ,  P io ru n o w s k i ,  
O c h o ń s k i .

8 ) S zó stk i nasadnie now icjuszy. W y g r y w a  
p o  c ię ż k ie j  w a l c e  o 1 m e t r :  1) O W S K .  S te r :  
L a u r y n o w  W ł. ,  T rz c iń s k i  St. , L i tw in  H . ,  O l ­
sz e w s k i ,  K u ś n ie r c z y k ,  S to c k ,  C e b u la .

D w a  s z w e d z k ie  r e k o r d y  p a d ł y  z n ó w  
w  p r z e d o l i m p i j s k i e j  g o r ą c z c e .  L u n d s t r o m  
o s i ą g n ą ł  w  r z u c i e  k u l ą  14,42 m tr . ,  a  C b r i -  
s t i e r n s e n  1 1 0  m tr .  z p ł o t k a m i  p r z e b i e g ł  w  c z a ­
s ie  1 5 : 3  s.

*
S z ta fe ta  w ę g ie r s k a  4 X 1 0 0  p r z e d  s a m y m  

w y j a z d e m  d o  P a r y ż a  p o p r a w i ł a  sw ó j  w y n ik ,  
o s i ą g a j ą c  c z a s  42 ; 9  s.

P i e r w s z e  we W ł o c ł a w k u  w y ś c ig i  t o r o w e  
d a ł y  n a s t ę p u j ą c e  wyniki*.

1) W y ś c i g  Z ac h ę ty  ( d la  j e ź d ź c ó w  111 kl 
3 o k r .  t o r u )  1) M a s z e w s k i ,  2) P i ą t k o w s k i

2) W y ś c ig  k w a l i f i k a c y jn y  (11 k la s a ,  3 okr .  
t o r u )  1) S k a r b e k ,  2)  K u d l iń s k i .

3)  W y ś c i g  g ł ó w n y  (1 k la s a ,  5 okr .  t o ru )
1) R ó ż a ń s k i ,  2) A d a m c z e w s k i ,  3) P o l i t o w ic z .

4 )  W  w y ś c ig u  a u s t r a l i j s k im  z  f i n a ł a m i  co  
d w a  o k r ą ż e n i a  to ru ,  z w y c ię ż y ł  R ó ż a ń s k i  p r z e d  
P o l i t o w i c z e m  i K o n a r z e w s k im .

ie

Z w y c ię sk a  n a  r e g a ta c h  W T W  o sa d a  K l. W io s la r e k  W arsz. —
T ryb u rsk a , B o r o w sk a ,

G ra b ick a , J a m n ic k a ,

; W ł o d z i m i e r z .  D z ię k i  w ł a s n e m u  b o i s k u  
o s i ą g n ię to  w  t u t e j s z y m  g im n a z ju m  n i e z ł e  w y ­
n ik i  w  p r z y s p o s o b i e n i u  w o j s k o w y m  i w  s p o r ­
c ie .  E g z a m in  n a  1 s t o p i e ń  p r z .  w o j s k ,  z d a ł o  
d o b r z e  27 u c z n ió w .  W  z a w o d a c h  s t r z e l e c ­
k ic h  p i e r w s z e  m i e j s c e  z a ję l i  u c z n io w e :  M a c ie -  
j a s z e k  i K a m e n t z  o s i ą g a j ą c  p o  47 p n k t .  
W  k o n k u r e n c j i  p ł y w a c k i e j  p a r a m i  n a  3 k im . 
z w y c ię ż y ła  (5 p a r )  p a r a  B rz e s k i  —  R a c z ­
k o w s k i  w  c z a s ie  25 : 30 s. B ie g  k o la r s k i  n a  
d y s t a n s i e  6  k im .  d a ł  z w y c ię s tw o  P o p i e l o w i  
w  c z a s ie  1 6 : 2 0  i K i t s z n e ro w i  16 : 2 5 .  W  l e k ­
k ie j  a t l e t y c e  w y n ik i  n ie  p r z e k r o c z y ł y  p r z e c i ę t ­
n y c h  n o r m  p r o w i n c j o n a l n y c h ,  j e d n a k  ś w i a d ­
c z ą  o r z e t e l n e j  p r a c y  n a  ty m  p o lu .  W o g ó l e  
b i o r ą c  w s z e c h s t r o n n o ś ć  s p o r t o w a  w y s u w a  w ł o ­
d z im ie r s k i e  g im n a z ju m  n a  j e d n o  z c z o ł o w y c h  
m ie j s c  n a  k r e s a c h .

*
M i l a n ó w e k .  N a  z a w o d a c h  s z k o l n y c h  t u ­

t e j s z e g o  g im n a z ju m  z o k a z j i  z a k o ń c z e n i a  ro k u  
s z k o l n e g o ,  u z y s k a n o  b a r d z o  ł a d n e  w y n ik i .  
M ię d z y  i n n e m i  w  s k o k u  w  w y ż  W ł .  P a ł u c k i  
i M. B rz o z o w s k i  o s i ą g n ę l i  150 cm . W  s k o k u  
w  d a l  P lu c iń s k i  502 cm . i P a ł u c k i  482 cm. 
W  rz u c ie  g r a n a t e m  z p o / y c j i  s t o j ą c e j  R a u sz  
40 m tr .

P Ł Y W A N I E
P r z e d s m a k  O l i m p j a d y .  N a  z a w o d a c h  p a ­

n ó w  w  I n d i a n o p o l i s  o s i ą g n ię to  n a s t ę p u j ą c e  
w y n ik i :

19411212
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K S I Ą Ż K I
„ K r a s n y j  S p o r t " .  P r z e d e m n ą ,  c z e r w o n a  

l i t e r a t u r a  a p o r t o w a  ,  c z e r w o n e g o *  s p o r tu .  
A  w i ę c  p r a s a ,  p o d r ę c z n i k i  d o  g im n a s ty k i ,  
l e k k i e j  afctetyki, d o  w a lk i  w r ę c z  i t. d.  i t. d .—  
a ż  s ię  c z e r w o n o  r o b i  w  g ł o w i e  o d  te j  c z e r ­
w o n o ś c i .  B a  —  ż e b y  t o  ty lk o  w  g ło w ie  1 
G o r z e j ,  ż e  i r u m i e n i e c  c z e r w o n y  w y s tę p u je  
n a  p o l i c z k i  —  r u m ie n ie c  z a ż e n o w a n ia . . .  n ie l  
p o w i e d z m y  s z c z e r z e  —  w s ty d u .  W s t y d  p o l ­
s k i e g o  s p o r t o w c a  n a  w i d o k  p i ę k n y c h  i b o ­
g a ty  ch^ w  t r e ś ć ,  p i ę k n y m  d r u k ie m  n a  p i ę k ­
n y m  p a p i e r z e  w y d a n y c h  p r a c ,  k t ó r e  n a ­
p ę  Wit o d u ż o  k o s z tu ją ,  k t ó r e  w y d a n o  b e z  
w z g lę d u  n a  to ,  c z y  „ p ó j d ą "  c z y  n ie ,  b o  n ie  
z t e m  s ię  l i c z o n o ,  a  ty lk o  z p o t r z e b ą  i a k t u ­
a l n o ś c i ą .

M n ie j s z a  z t e m ,  ż e  o r y g in a ln o ś c i  w  n i c h  
m a ło ,  ż e  „ o d e r ż n i ę t o "  j e  ż y w c e m  z l i t e ­
r a t u r y  z a g r a n ic z n e j ,  z a r ó w n o ,  c o  d o  t e k ­
stu ,  j a k  c o  d o  r e p r o d u k c j i .  M n ie js z a  z t e m ,  
że  g w a ł t o w n y  s k o k ,  k t ó r y  z a m ie r z a  w y ­
k o n a ć  „ c z e r w o n y  s p o r t "  n i e  d a  r a d y  w o ­
b e c  p o w a ż n e j  p r z e s z k o d y ,  k tó r ą  s t a n o w i  b r a k  
o d p o w i e d n i e g o  p r z y g o t o w a n i a  m as .

W o b e c  ty c h  w y d a w n i c t w  j a k ż e  s m u t n ą  
s ię  w y d a j e  s z c z u p lu tk a  i n a d  w y ra z  s k r o ­
m n a  b i b l j o t e k a  p o l s k i c h  d z i e ł e k  s p o r t o w y c h ,  
w  k ra ju ,  m o g ą c y m  s ię  p o s z c z y c i ć  s z e r e g i e m  
u c z o n y c h  t e o r e t y k ó w  i p r a k t y k ó w  s p o r tu .  
T y c h  s m u t n y c h  r e f l e k s y j  n i e  z m ie n ią  u s i ł o ­
w a n i a  k i l k u  lu d z i  i d e i ,  b o ć  p r z e c i e  f a k t e m  
je s t ,  ż e  t y c h  k i l k a n a ś c i e  d z i e ł e k  z te o r j i  
s p o r t u  w y d a n o  „ f u k s e m " ,  b ą d ź  w ła s n y m  n a ­
k ł a d e m ,  b ą d ź  r y z y k ie m ,  a  r a c z e j  p o g a r d ą  
ry z y k a  z e  s t r o n y  n a k ł a d n i c t w a  w o j s k o w e g o .  
T o  o s t a tn i e  w y d a j e ( a c z k o l w i e k  n a d e r  s k r o m n e  
ze  w z g l ę d u  n a  s z c z u p ł e  k r e d y t y )  d z i e łk a ,  
z d z i e d z in y  a p o r to w e j ,  j e d n o  p o  d r u g ie m ,  n ie  
o g l ą d a j ą c  s ię  n a  b o k i ,  n a  s w y c h  c y w i ln y c h  
k o l e g ó w  p o  f a c h u ,  k tó r y c h  p r z e s t r a c h  c h r o ­

n i c z n y  o g a r n ą ł  p r z e d  w s z y s tk i e m ,  c o  t r ą c i  
o r y g i n a l n ą  p o l s k ą  p r a c ą  z d z i e d z in y  w y c h o ­
w a n i a  f i z y c z n e g o .  N a w e t  t l ó m a c z e n i a  d z i e ł  
w y b i t n y c h  z a g r a n i c z n y c h  t e o r e t y k ó w  s p o r t u  
n ie  w n o s z ą  z a u f a n i a  d o  i c h  ż ą d n y c h  zy s k u  
s e rc .  D z ię k i  t e m u  lu d z ie  z a j m u j ą c y  się. u n a s  
l u b  i n t e r e s u j ą c y  s ię  s p o r t e m  n a p o t y k a j ą  n a  p o ­
w a ż n e  p r z e s z k o d y  w  r o z s z e rz a n iu  s w e g o  p o g l ą ­
d u ,  w  c h ę c i  d o t r z y m a n i a  k r o k u  z a g r a n ic y ,  p r ą ­
c e j  n i e p o w s t r z y m a n i e  i c i ą g l e  n a p r z ó d .  D a l e k o  
n a m  j e s z c z e  d o  t e g o ,  b y  k a ż d y  p r z e c i ę t n y  
n a s z  s p o r t o w i e c  m ó g ł  c z y t a ć  i r o z u m i e ć  d z i e ł a  
a n g ie l s k ie ,  f r a n c u s k i e ,  s k a n d y n a w s k i e :  M a ła
t y lk o  l i c z b a  „ u c z o n y c h "  m o ż e  s o b i e  n a  to  
p o z w o l i ć — a z n i c h  m a ł o  p o c i e c h y  d l a  o g ó łu .  
N a u c z y c i e l o m  s z k ó ł  l u d o w y c h  i ś r e d n i c h  s t a ­
w ia  s ię .^w ie lk ie  w y m a g a n ia ,  c o  d o  z n a jo m o ś c i  
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  b e z  w z g l ę d u  n a  to ,  
że  n i e m a  k s ią ż k i ,  k t ó r ą b y  k a ż d y  z n i c h  z p o ­
ż y tk ie m  d l a  s i e b ie  i p o w i e r z o n e j  . s o b ie  m ł o ­
d z i e ż y  m ó g ł  w z i ą ć  d o  r ę k i  i c z y ta ć .  N ie  
d z iw m y  s ię ,  że  p o z i o m  w y c h o w a n i a  f i z y c z ­
n e g o  w  s z k o ł a c h  j e s t  n izk i ,  ż e  t r o c h ę  ż y c ia  
w  te j  d z i e d z in i e  w n o s i  a k c j a  p r z y s p o s o b i e n i a  
w o j s k o w e g o ,  n ie  m o g ą c a  j e d n a k  s p r o s t a ć  
c a ł e m u  z a d a n i u  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  m a ­
j ą c  s z e r e g  i n n y c h  j e s z c z e  z a d a ń  d o  s p e ł n i e ­
n ia .  N a  n ic ,  p a n o w i e  z m in i s t e r s tw a  o ś w ia ty  
i d e p a r t a m e n t u  z d r o w ia ,  o r a z  p a n o w i e  h ’g je -  
n iśc i ,  p r a c u j ą c y  p r z y  z i e l o n y c h  s to l i k a c h ,  
w a s z e  z j a z d y  i s z u m n e  d e k l a r a c j e ,  o d e z w y —  
s ł o w a  w a s z e  s ą  p u s t e ,  t a k  s a m o ,  j a k  p u s t ­
k a m i  ś w ie c ą  w a s z e  k o n g r e s y ,  z j a z d y  e tc . ,  n a  
k t ó r y c h  g r o m y  c i s k a c i e  n a  p i ł k ę  n o ż n ą ,  sa m i  
n i c  z s i e b i e  n ie  d a j ą c  i n ie  t w o r z ą c .  N ie  
o g l ą d a j c i e  s i ę  c z y  j a k i e m u ś  p r a k t y k o w i ,  co  
n i e m a  f i lo z o f j i  lu b  m e d y c y n y  „ w y p s n ie *  s ię  
j a k i ś  p o d r ę c z n i k ,  b y  p o t e m  w  k r y ty c e  s z a r ­
ż o w a ć  s w ą  m ą d r o ś c i ą .  N ie  o g l ą d a j c i e  s ię  
r ó w n ie ż  n a  k s ię g a rz y  —  p a s k a r z y  p i l n u j ą c y c h  
s w e g o  b r z u c h a .  P i s z c ie  n a  B o g a ,  z a łó ż c i e  
s p ó ł k ę  w y d a w n i c z ą  d l a  p r o p a g a n d y  w y c h o ­
w a n i a  f i z y c z n e g o ,  d a j c i e  o g ó ło w i  n a u c z y l -  
s k i e m u  i m ł o d z i e ż y  d o b r e ,  w y c z e r p u j ą c e  p o d ­
r ę c z n ik i  i d z i e ł a ,  a  z r o b i c i e  z n a c z n ie  w ię c e j ,

n iż  g o ł o s ł o w n e m  w y m y ś la n ie m .  M o ż e  u d a  
s ię  n a m  w ó w c z a s  d o r ó w n a ć  „ c z e r w o n e m u  
s p o r t o w i "  w  k r z e w ie n iu  t e o r e t y c z n e j  i p r a k ­
ty c z n e j  w i e d z y  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o .

/•

Ze Związków i Klubów
S e k c j a  L e k k o - a t l e t y c z n a  KS P o l o n j a  d o ­

n o s i ,  że  p .  S t e f a n  S z e l e s to w s k i  z o s t a ł  w y s ł a ­
n y  n a  Ig rz y sk a  O l i m p i j s k i e  w  P a r y ż u  n a  k o s z t  
K lu b u ,  a n i e  n a  k o s z t  w ła s n y ,  j a k  p o d a ł y  
n i e k t ó r e  p i s m a  s to ł e c z n e .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

F. B erlik—Siemianowice. J a k  ju ż  p i s a l i ś m y ,  
z a r t y k u ł u  s k o r z y s t a m y  w  s w o im  cz a s ie ,  t. j. 
p o  o k r e s i e  s e z o n o w y c h  s p r a w o z d a ń .  N ie  s ą ­
d z im y  b y  s p r a w a  p ł y w a n i a  r a t u n k o w e g o  b y ł a  
a k t u a l n a  ty lk o  w  j e d n y m  se z o n ie .

Wyniki Konkursu Obrazkowego N° 2

T y m  r a z e m  z d a n i a  b y ł y  o w i e l e  b a r d z i e j  
r o z s t r z e l o n e .  W e i s s ,  k t ó r e g o  i s t o t n i e  p r z e d ­
s t a w ia ł a  f o to g ra f  ja  o t r z y m a ł  ty lk o  10 g ło s ó w .  
T a k  r ó ż n y  o d  W e i s s a  b u d o w ą  S z e n a jc h ,  d o ­
s t a ł  aż  7 g ło s ó w .  Z a  n i e m i  id ą :  Z i f f e r  (5 ) ,  
A d a m c z a k  (4), W a c e k  K u c h a r  (3), S o ś n ic k i  
(2), O ł d a k  (2 ) ,  R y k o w s k i ,  K a r c z e w s k i ,  R o -  
t h e r t ,  R ey ,  D ą b r o w s k i  i D o b r o w o l s k i  p o  j e d ­
nym .

T r a f n e  o d p o w i e d z i  n a d e s ł a l i :  E. W i e g m a n  
K. P a w l ik ,  T .  K o w a lc z y k ,  R. P u d e r ,  M. P i ó ­
ro ’, S. G e r s z t e n z a n g ,  F. B o c z k o w s k i ;  W .  D z i e r ­
ż y ń sk i ,  Z .  M o s iń s k i  i E . K a p ł a ń s k i .  D r o g ą  
lo s o w a n ia ,  m i e s i ę c z n a  p r e n u m e r a t a  „ S ta d jo -  
n u ” p r z y p a d ł a  p .  M . P ió ro .  3 -ch  o d p o w i e d z i  
s p ó ź n i o n y c h  n ie  u w z g lę d n i l i ś m y .

K O M U N I K A T Y

P o l s k i e g o  K o m i t e t u  I g r z y s k  O l im p ij s k ic h ,
Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n i k a t  Nr.' 48  

P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  T o w a r z y s t w  W io  ł a r s k i c h  
z d n .  3. VII

N in ie j s z e m  z a w i a d a m i a m y ' S z .  D r u h ó w , ' ż e  
2 l i p c a  o  g o d z .  23.45 v i a - Z b ą s z y ń  w y j e c h a ł a  
n a s z a  e k s p e d y c j a  w i o ś l a r s k a  n a  V III  O l i m ­
p j a d ę  d o  P a r y ż a  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y m :

1. W r ó b e l  S t e f a n  —  k i e r o w n i k  t e c h n i c z n y  
e k s p e d y c j i  i z a p a s o w y  n a  j e d y n c e ;  -2. O s ie -  
c im s k i - C z a p s k i  A n d r z e j  —  z g ł o s z o n y  n a  j e ­
d y n c e ;  3. K o w a l e c  E d m u n d ,  .4. B rz o z o w s k i  
A n t o n i ,  5. S z a w a r a  Jó z e f ,  6. F r o n c z a k  Hen-; 
ryk ,  7. N a d r a t o w s k i  W ł a d y s ł a w  —  z g ło s z e n i  
n a  c z w ó r c e  ze  s te rn ik i e m ;  8. G a l i k  T a d e u s z —  
z a p a s o w y ;  9. H o f f m a n  R y s z a r d  —  t r e n e r .  *

, C z a s  t r w a n i a  p o b y t u  z a w o d n i k ó w  n a  m i e j ­
s c u  i w  p o d r ó ż y  o b l i c z o n y  j e s t  n a  d n i  18.

! W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m  p r o s i m y  w szy s t - .  
k ie  T o w a r z y s t w a ,  k tó r e  d o t ą d  n i e  n a d e s ł a ł y  
j e s z c z e  n a  p o w y ż s z y  c e l  z e b r a n y c h  f u n d u ­
s z ó w  z t y tu łu  r o z p r z e d a ż y  m a r e k  i z n a c z k ó w  
n a ! O g ó l n y  F u n d u s z  O l im p i j s k i  o  r y c h ł e  p r z e ­
k a z a n ie  t a k o w y c h  p r z e z  P. K. O .  n a  r a c h .  
Z w i ą z k u  z o z n a c z e n i e m  z j a k i e g o  t y tu łu  w p ł a t a  
n a s t ą p i ł a .  - .

P r o s i m y  o p o ś p i e c h ,  a b y  p i e n i ą d z e  m o g ł y  
b y ć  d o s ł a n e  p r z e z  P o l s k i  K o m i t e t  Ig rzysk  
O l i m p i j s k i c h  d o  P a r y ż a .

K o m u n i k a t  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o  
N r .  2 8  z  d n .  7  l i p c a  2 4  r..

1. K o n s ty t u c y jn e  z e b r a n i e  K o m is j i  M ię-  
d z y k l u b o w e j  o d b ę d z i e  s ię  1 1 l i p c a  o g o d z .  
4-ej p o  p o ł .  w  lo k a l u  B a n k u  Z j e d n o c z o n y c h  
P r z e m y s ł o w c ó w ,  M a r s z a ł k o w s k a  Nr.  130.

2. W o b e c  p r z y j a z d u  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  
s i e r p n i a  t r e n e r a  p .  M a r t i a F a  v a n  S c h e l l ’a : n a  
3 t y g o d n i e  t e r m in  m i s t r z o s t w  p r z e s u w a  s ię  n a  
30 i 31 s ie rp n i a .

• -  - \  ;
. K o m u n i k a t .  W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y

W O Z P N - u

W y z n a c z o n o  n a s t ę p u j ą c e  r o z g ry w k i  o m i ­
s t r z o s tw o  J d . ' C  : :

15.7 b .  r. A Z S  III —  V a r s o v i a  111 b o j s k o  
A g r y k o l a  g o d z .  17, 16.7 1 p .  L o t n i k ó w  —
W a r s z a w s k i e  Kl. ' S p o r t .  — 1 p .  L o tn i k ó w  
g o d z .  17, 17.7 J o r d a n — A u d a c j a  b .  A g r y k o l a  
g o d z .  17, 21.7 N a d w i ś l a n k a  —- V i c t o r i a  b.

. 3 6 p p .  g o d z .  1 7, 21.7 S y r e n a  —A s c o l a  b. L eg j i  
g o d z .  15, 21.7 L e g ja  lii — V a r s o v i a  lii  b. L e g j i  
g o d z .  17, 2 2 ./  H a k o a h — G ł u c h o n i e m i  b. A g r y ­
k o la  g o d z .  17, 23.7 G w i a z d a  —  S a r m a t a  b .  
L e g j i  g o d z .  15, 28.7 S t rz e le c -—S y r e n a  b. L eg j i  
g o d z .  17, 29 .7  W i s ł a  —  V i c t o r i a  b .  A g r y k o la  
g o d z .  17. * * ] !

W y z n a c z o n o  n a  d z i e ń  -30 b. m . z a w o d y  
W a r s z a w a — H a k o a h  ( W i e d e ń )  w  W a r s z a w ie  
i 17.8 r . b .  z a w o d y  m i ę d z y m i a s t o w e  W a r s z a ­
w a  —  L w ó w  w e  Lw;owie. Z a b r a n i a  s ię  w; p o ­
w y ż s z y c h  t e r m in a c h  r o z g ry w a n ia  m e c z y  t o ­
w a rz y s k ic h .  ’

Z a w i a d a m i a  s ię  w s z y s tk i e  k lu b y ,  iż  n a  
z a s a d z ie '  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w  w  r a z ie  
n i e s ta w ie n ia  s ię  s ę d z i e g o  m a j ą  k a p i t a n o w i e  
z a w o d u j ą c y c h  d ru ż y n  z ó p r o s i ć  i n n e g o  s ę ­
d z i e g o  (§  28  p r z e p .  s t a ły c h  o m is t r z o s tw o  
W O Z P N ) ;  n i e s t a w i e n i e  się s ę d z i e g o  n i e  m o ż e  
b y ć  p o w o d e m  n i e u z n a n i a  m e c z u  o m i ­
s t r z o s tw o .

U k a r a n o  za  n i e z a w i a d o r n i e n i e  o m e c z u :
W  d n iu  25.4 O r k a n  —  W is ła ;  o b a  k lu b y  

p o  5 z ło ty c h ,  w  d n iu  4.5 W i s ł a — J ó z e f i a n k a ;  
K S  W i s ł a  5 z ł . ,  w  d n iu  8.5 S t r z e l e c  — 21 pp . ;  
K S  S t r z e l e c  5 zł.,  w  d n iu  11.5 V a r s o v i a  11—  
A Z S  11; o b a  k lu b y  p o  10 zł. , w  d n iu  1 7 i 18.5 
za  d w a  m e c z e  w  W i ln i e  —  Z T G S  M a k k a b i  
20 z ło t .

Z a w i e s z a  s ię  w  c z y n n o ś c i a c h  c z ł o n k a  z a ­
r z ą d u  T S  „ R u c h "  n a  p r z e c i ą g  j e d n e g o  r o k u  
p .  K o la s a  za  n i e s p o r t o w e  z a c h o w a n i e  s i ę ,  
n i e s łu s z n e  z a r z u ty  i p u b l i c z n ą  o b r a z ę  s ę d z i e ­
go  n a  m e c z u  W  I C . — R u c h  w  d n .  21.6 r. b.

U k a r a n o  K.KS „ J o r d a n "  g r z y w n ą  10 z ł .  z a  
w s t a w i e n i e  n a  m e c z u  z K S  „ A s c o l a "  w  d n .  
2 5 r. b .  n a s t ę p u j ą c y c h  g r a c z y  n i e z g ło s z o -  
n y ch :

1) E n g ie l a  N., 2)  G ra j r i e r a  S., 3) L a u d a n a  
L. 4)  N i s m a n a  J., 5) W a r m a  J. i 6)  F re i -  
b e r g a  M.

Z a w i e s z a  s i ę  n a  p r z e c i ą g  j e d n e g o  t y g o d ­
n ia  g r a c z a  K S  „ O l i m p j a *  I z d e b s k i e g o ,  j a k  
r ó w n i e ż  u d z i e l a  s ię  n a p o m n i e n i a  g racz .  V a r -  
sov i  —  K u ź m iń s k ie m u  za  n i e b e z p i e c z n ą  grę  
n a  m e c z u  O l i m p j a  —  V a r s o v i a  11 w  d n iu
4.5 r. b .  j

U d z i e l a  s ię  n a p o m n i e n i a  g racz .  C y f e r b l a ­
to w i  z K S  „ O l i m p j a " . z a  n i e b e z p i e c z n ą  g rę  
n a  m e c z u  O l i m p j a  —  W a r s z a w i a n k a  11 w  dn.
22.5 r. b .  • .

O d r z u c o n o  z e  w z g l ę d ó w  z a s a d n i c z y c h  
(§  16 p r z e p .  P Z P N )  p ro te s ty !

1) T S  „ R u c h "  w  s p r a w i e  m e c z u  z  Bar-  
K o c h b ą ,  2) W a r s z a w s k i e g o  Kl. S p o r t ,  w  s p r a ­
w ie  m e c z u  z  K P W F ,  3) K K S  ,,J o r d a n "  w  s p r a ­
w ie  m e c z u  z  K S  „ S y r e n ą " ,  4) K S  „ S ta d jo n "  
w  s p r a w i e ’ m e c z u  z K S  „ Z A W F " .



pow iedzi z p o d an iem  sw ego nazw i­
sk a  i ad resu  n ad sy łać  do red ak cji 
S tad jo n u  do dnia 10 lipca  b. r. 
na  kupon ie  z Nr. 27- go S tadjonu. 
Jako n ag ro d ę  za tra fn ą  odpow iedź , 
p rzeznaczam y  jed n o m iesięczn ą  p re ­
n u m era tę  S tadjonu.

P rzy  k ilku  tra fn y ch  o d p o w ied z iach  
n ag ro d a  b ęd z ie  roz losow ana.

i r ó i  l a k u p w
M O T n C V K I  a k c y j n y  w „dobrymI I  s(f,n ie, kupię. Oferty 
nadsyłać do Administracji Stadjonu pod 
Nr. 101.

O R I R h Y  P*'ywatne dla osób z towa- 
V/Dlf i | rzystwa. Ceny przystępne, 
ul Boduena 2 m. 7.

O s f > b \ J  in t el |g entne 0 miłej powierz- 
chowności, dobrych referen­

cjach i zamiłowaniu do pracy — znajdą 
dochodowe zajęcie. Wyczerpujące oferty 

|  wraz z życiorysem nadsyłać do Admini­
stracji-S tadjonu pod Nr 102.

C h ł n n i e > c  inteiigentny i posłuszny 
v , , 1 w r  gpotrzebny na posyłki. Ofer­
ty  wraz z podaniem żądanego wynagro­
dzenia nadsyłać do Administracji Sta­
djonu pod Nr 103.

NA RATY
i D O G O D N E  W A R U N K I

SPŁATY DŁUGOTERMINOWE

NAJWIĘKSZY WYBÓR MATERJAŁÓW

DAM SKICH 

i MĘSKICH
P ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  k ra jo w y c h  

- —- i z ag ran icz n y c h  = = = = = =  

WYKWINTNE GARNITURY 
PALTA

PŁASZCZE GUMOWE i GABARDINOWE

PYJAMY itp.

MATERJAŁY Bławatne, Jedwabne
i Bieliźniane 

FUTRA oposy, m a ł p y ,  foki ,  
karakuły itp.

CENY KONKURENCYJNE

DO M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
W A R SZA W A  

Marszałkowska Nr 38. — Telefon 185-88.

Dostawy dla Inst. Rządowych, Zrzeszeń, Kooperatyw, 
Banków i t. p.Wyłączna sprzedaż kurtek, palt gumowych 

i sportowych z fabryk Towarz. Akcyjnego „ O P T I M I T “ 
w Wiedniu,

KTO TO JEST?
K onkurs obrazkow y Stadjonu Nr 3

Jedynie  na p odstaw ie  b u dow y  cia ła  
należy  od g ad n ąć , k tó rego  z polskich  
atletów  w yobraża  ta  fo tografja. O d-

S T A D J O N  N t.  26 Słr. 14
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W y s z ło  z d ru k u

C Z E S Ł A W  K Ł O Ś

Lekkoatletyka
(Ć w iczenia proste)

W y d a n i e  2-g ie  r o z s z e r z o n e  o p r a c o w a l i

H enryk Jeziorowski 
i inż. dr. Cz. K łoś  

D O  N A B Y C I A  

w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  o raz  
A d m in is t ra c j i  „ S T A D J O N U  “

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

ul.  S m o ln a  Nr.  10, m .  7. Cz. K ło ś .

Ambicją każdego Klubu Sportowego
Jest posiadanie nagród o du żej 

0 E w artości a r ty s tyczn e j 0 0

V

T e w ykon yw a t y l k o  z n a n a  

W ytw órn ia  G raw ersko-Jubilerska

Józef OD YN IE C -B O H U SZ
N I E C A Ł A  6.

K TO  CHCE NAJTANIEJ I NAJLEPIEJ KUPIĆ

Aparat fotograficzny
i z a o p a t r y w a ć  s ię  z a w s z e  w  n a j ś w ie ż s z e  p r z y b o r y  fo to g ra f ic z n e  

PROSIMY ZWRRCBĆ SIĘ DO FIRMY

RO SENBLUM  i SC H W A R Z
W RRSZRW R, Marszałkowska 129, Tel. 409-13 w podwórzu

S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  w y b ó r  k l i s z ,  p o c z t ó w e k ,  p a p i e r ó w  o r a z  c h e m i k a l j i  f o t o g r a f i c z n y c h .
Adres telegraficzny „ F O T O  R O S  S “ .

R  
A 
T 
Y

A P A R A T Y  
i P R Z Y B O R Y  

F O T O G R A F I C Z N E .
L o rn e tk i  t e a t r a ln e  

i p ry z m a ty c z n e  
P O L E C A  N A J T A N I E J

„Flammarion"
W A R S Z A W A ,

Marszałkowska 96, tel. Z84-59.

POLONIA
Śto-K rzyska 13

T elefo n  221-77

SKŁAD FABRYCZNY

W p & o w  g o m o w y t h  i a i i s l u i ó w  s p M o w j t b  
H e n r y k  j g ^

WflRSZRWR,

Kramy Nalewkowskie. Tel. 234-00 i 256-31
Konto czekow e P.K.O. 2719

N a jta ń s z e  ź ró d ło  z a k u p u  d la  h u r to w n i  
i k lu b ó w  sp o r to w y c h .

Cenniki i katalogi na żądanie.

S P O R T O W C Y !  P O P I E R A J C I E  P R Z E M Y S Ł  P O L S K I!  

W YTW Ó R NIA PR Z Y R Z Ą D Ó W

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
w y k o n y w a  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .  
U r z ą d z a  s a le  g im n a s ty c z n e  c a łk o w ic ie  i c zę śc io w o . P o s ia d a  
n a  sk ła d z ie  k o z ły  ć w ic z e b n e ,  tyki, o szczep y ,  k ó łk a ,  dyski, 

s to jak i ,  k u le  że lazn e .

W o  1 1 * * C  1 _  Warszawa, Bielańska 5. bzymborski i b-ka (w po'dw6rzu)
D łu g o le tn i  p r a c o w n i c y  f irm y „J . S k a l sk i" .

w wielkim wyborze

P O L E C A

OWIEDZ

KAŻDEMU

że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY 
POT po 1 użyciu usuwa proszek EKS1KANS. Zęby kon- 
serw ujątylko dobre proszki do zębów  AGATOL i MENTOLIN
baborat. kosm etyczne St. GÓRSKI, W arszawa, Leszno 12

U s u w a

A R A G O
Żądać wszędzie!

i ubiory

DOGODNE WARUNKI SPŁAT

manufakturą
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N A D E S Z Ł Y  O R Y G I N A L N E  F R A N C U S K I E

BEZKONKURENCYJNE P O W S Z E C H N I E  ZNANE

MOTOCYKLE 1.2, 4 H P , 5 H ? z  w ó z k i e m

O R A Z

ROWERY WYŚCIGOWE i SZ O SO W E  MARKI

GRIFFO N
Obejrzeć można w firmie: B. WflHREN, Świętokrzyska 26 w Warszawie

Wyłączna sprzedaż na Polskę

G. L E P Ć R E  i S-ka w iejska i 3 - 6 w  w arszaw ie
Ajenci na prowincję poszukiwani.

r RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE SPALDINGA
Obowiązujące na Igrzyskach Olimpijskich w Paryżu

Polska Spółka Sportowa
■ : Hoża 19. ......

P O L E C A

K A T A L O G I  I L U S T R O W A N E  — G R A T IS

Fryderyk MANDL i S-ka

Warszawa, Warecka 5
Poleca wielki wybór przyborów sportowych

PIŁKA NOŻNA —  TENNIS =  LEKKA ATLETYKA
PŁYWANIE = =  BOKS

Ceny konkurencyjne . Oferty na żądanie

W yłączna sprzedaż amerykańskiej gumy do Żucia

N A D E S Z Ł O  Angielskie obuwie foołbalowe
Fabryki M A U F I E L D  S O N S  Ltd.

Tow. K o m ispo l  S.A.
3  T  V U L  V J  P O

W  A R S  ZA  W  A:
K ra k .-P rzed m ieśc it 16,

Nowy-Świat 61.
■  a  b

ZA K O P A N E ,  
ul. Krupówki 27.

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A :  W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A ,  G A L . L U X E M B U R G A ,  te l .  70-56.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  w r a z  z  d o d a t k i e m  p o n i e d z i a ł k o w y m  7  z l .  50  gr.

CENY OGŁOSZEŃ: % s tr .— 120 zł., </a — 60 zł., %  — 35 zł.. >/, — 20 zł., ' /,» — 12 zł., w  tekście o 50% drożej ___

■■■ -----------    1 —  -  R e d a k c j a  r ę k o p i i ó w  n i e  z w r a c aPrenum eraty prosim y w p ła ca ć  na konto czek o w e P. K. O. Nr. 7498.

W yd.i ppłk. dr. OSMOLSKI. T łocz, w druk. MSWojak. —1 Przejazd 10. Rod.: kpt. KRÓUKOWSKI-MUSZK1ET


